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Administracya: Sławkowska 29. 
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Adres an telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Rednkoy!: Nr. 306. 


Prenumerata wynosi miesięcznie: 
s «dryłną 2 kor, be: odzyłki | kor. 69 %. 


Prenumerata tygodniowz w Krakowie 40 kai, 
Ragrunigę kwartalnie 7 mk., 16 te, 
kożłą nmiemę adresu dopłaca unię 48 hal. 


Konato szekowe Nr. 884.095. 
mee S kale cdsa 
nowy I seamy j Lang 


Z nowem półroczem 


zapraszamy Szanownych Abonentów „Na- 
przodu* do odnowienia prenumeraty. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje : 


z odsyłka bez odsyłki 
półrocznie 12 K 9 K 60 hi 
kwartalnie . 6 K 4 K 80 h 
miesięcznie . 2K 1K 60 h 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 


DAIA, 
Kraków, 3 lipca. 
Wizyta dra Koerbera. 


-9 
Kaa 


Typowy reprezentant biurokracyi central- 
nej, naczelnik trzech ministerstw, człowiek 
„beznamiętnej wytrwałości“, głowa zresztą 
trzeźwa — zapragnął po pięcioletnich fiaskach 
w parlamencie, odrobiny tryumfu zewnę- 
trznego. Ponieważ niemieccy filistrzy są za 
drobnostkowi i nie mają za grosz polotu 
wobec męża żyjącego z łaski § 14, do Cze- 
chów zaś lub Włochów wybierać się w cza- 
sach obecnych byłoby trochę niebezpiecznie, 
więc pozostawała uszczęśliwiana przez Stań- 
czyków i Podolaków Galicya. 

Kraj duży, ogłupiany systematycznie przez 
najmitów prasowych i polityków szalbier- 
czych, kraj najuboższej ludności wiejskiej 
1 zupełnego zastoju ekonomicznego w mia- 
stach, ale kraj zarazem, który z dawien da- 
wna umiał budować tandetne bramy tryum- 
falne, osłonięte choiną i bogato upstrzone 
chorągwiami bratnio łączącemi barwy czar- 
no-żółtą i czerwono-białą.. 

Na tym punkcie nikt się nie zawiódł; sła- 
be głowy szowinistów galicyjskich kierowane 
silną ręką magnateryi upajają się nadzwy- 
czaj łatwo; „Wiwat!* krzyczą tu dla odmia- 
ny i moskalofilskim Czechom i tępiącym 
Słowian „braciom Węgrom*, dlaczegóżby 
wrogowi Czechów i Węgrów nie miano zbu- 
dować łuków tryumfalnych, dlaczegoby aku- 
rat ministrowi odmówiono entuzyazmu?! 

Już dzisiaj na dwa miesiące przed wizytą 
prasa najemna odczuwa wieszczy prawdziwie 
zapał. Blaga na ten temat będzie zalewała 
w czasie „psich dni* obficie szpalty pism, a 
kucharze zarobią coś z okazyi bankietów. 

I nie tylko kucharze. Także dyurniści 


TRISTAN BERNARD. 


Potęga banknotów. | 


(Z francuskiego). 


Gdy Jakób przybył do naszego miasta, po- 
siadał wszystkiego 150 franków. Z tego| 


mógłby był żyć przez dwa miesiące i poszu- | syj do elegancyi i ubrałby się bezzwłocznie | ce! Rozpieszczasz mnie zupełnie! Przyjdź 
kać sobie posady, przyczem miałby sposo- | 


arakKów, 


rano, A W 


ce „kawałków* po sądach i urzędach, dru- 
dzy, aby staranniej niż zwykle pozmiatać 
kurz i pył z fascykałów i pomyć wreszcie 
podłogi oraz wybielić fasady budynków rzą- 
dowych. 

Do dwóch miesięcy mają być mianowicie 
w Galicyi zaprowadzone rządy prawa, ma 
być ład, rozsądek, sprawiedliwość i kultura 
w administracyi, ma się przeprowadzić do- 
wód jak na dłoni, że w kraju tym — zwła- 
szcza od czerwca 1903 r., t. j. od czasu na- 
miestnictwa hr. Potockiego — są właściwie 
wszyscy zadowoleni z wyjątkiem socyalistów, 
ludowców, którzy podburzają lud w kraju. a 
w parlamencie nie należą do Koła polskiego... 

Już dzisiaj przewidujemy, jak to będzie 
wzglądało. Wszystko będzie z dumą wska- 
zywało na to, jakie ogromne „postępy* (a 
jakże!) zrobiła Galicya w ostatnich dziesią- 
tkach lat, ile kilometrów dróg i kolei zbu- 
dowano, ile urzędników przybyło, ile podatków 
więcej zapłacono na wszystkie boki, a nawet 
ile dzieci już chodzi do szkoły! Gazety będą 
pisały, że „kraj się dźwiga“, powoli wpra- 
wadzie, trochę za powoli, ale teraz, gdy sam 
dr Koerber przyjedzie do Lwowa i do Kra- 
kowa, teraz to wszystko pójdzie raźniejszem 
tempem... 

Sam dr Koerber wypowie kilka mów — 
w tem jest mistrzem — w których będzie 
życzył krajowi powodzenia, zapewniał o swej 
wiekuistej sympatyi dla szlacheckich rządów 
w kraju i w końcu doda, że opozycya w 
parlamencie zupełnie nie miała racyi, kryty- 
kując tak ostro te rządy. 

To dla tłumu szowinistów i głu- 
pich. Za kulisami zaś będą się toczyły kom- 
promisy z Podolakami i tajne umowy z kie- 
rownikami polityki galicyjskiej, ażeby uzyskać 


w Polakach spólników dla przyszłych | 


planów rządu co do ugody węgierskiej, tra- 
ktatów handlowych, no i zamachów na kie- 
szenie biednych obywateli na cele wojskowe. 

Z tych zakulisowych narad nie wiele swoją 
drogą przyjdzie jednej i drugiej stronie. 
Koło polskie zbyt jest zdyskredytowane w 
opinii państwa, ażeby mogło drowi Koerbe- 


rowi wiele pomódz, a dr Koerber nie wiele | wy jest terorystycznem obałeniem wszelkiego 


także może wielmożom galicyjskim na prawdę 
ofiarować. Pewna ilość orderów, pewna liczba 
synekur, oto wszystko. 

Austrya zbyt wiele potrzebuje sił na swoje 
„wielkomocarstwowe stanowisko“ na swój 
militaryzm, na swoje wewnętrzne choroby, 
ażeby chciała pomódz dobrowolnie Galicyi, 
Nie przez łaski ministeryalne podniesie się 
ten kraj, lecz przez poprawę stosunków 
wśród swej ludności, przez zmianę dzisiej- 
szych rządów, przez odrodzenie życia publi- 
cznego. 

I myli się „wytrwały* dr Koerber, sądząc, 
że ściślejszy sojusz jego z wielkorządcami 
Galicyi, uśmierzy walkę opozycyi, podrepe- 


niedziela 3- 


APRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodai codziennie o gedz. 7, poni 


| stwa, uprawniającą jednakowo każdego obywatala 


lipca 1904. Rocznik Alil. 


Ogłoszenia (inseraty) 


gosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (patitem) za pierwszy ras po 
30 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesiane 
sd miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
asl. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrołogi 
po 80 hal. od wiersza va każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje ię a 
sang 2 kor. za 100 egzemplarzy dia xamiejąco- 
mech. 3 1 tor. ta 200 sgzampłarzy !a niat- 
sqowyoh ztenumoraturów 


Səkiamacye otwarte sę wolne od oplaty po- 
tabowej. — Redakcya rękopisów ala swraca 


edziałki i dai poświątaczac o godz. 10 rano, i bezimiannych listów nin awsględnia 
(KAT. AB. 207 FOGRA. TEL GRA OMAWIANA GN OKAZ ONO EO 


na wiele w jego zamachach na konstytucyę | 
i na prawo. 

Potemkinowskie tryumfy nie zakryją na- 
szej nędzy, nie stłumią jej straszliwej wy- 
mowy wobec której bankietowe mówki pa- 
nów będą brzmiały jak — bluźnierstwo... 


mieckim emigrantom osiedlania się, wówczas na- 
cyonaliści zażądaliby natychmiast mobilizacyi 
niemieckiej. Nawet średniowieczne prawa two- 
rzące ghetta są humanitarne w obec tych pru- 
skich ustaw, które zmierzają do tego, by unie- 
możliwić w ogóle pewnej części obywateli pań- 
; stwowych osiedlanie się. Ustawa kolonizacyjna 
skazuje Polaków — w szczególności polski pro- 
letaryat — na „obywatelską śmierć", Smierć 
obywatelska była najsroższą karą, jaką barba- 
| rzyńskie czasy wymierzały za najcięższe zbro- 
szcza centralny organ niemieckiej partyi socyal- P A JAK 
Be ir AE > R szczególności także prawa nabywania własności. 
a de 7) n ; 
de) któro ellina gier ad lay pa WDN a 
niżej w przekładzie. „Będąc nadto tchórzliwym, TE n ra e „i A 
by oświadczyć, iż ustawy zasadnicze łamane być T MaLa BŁ OE CI GE m AF 3 
muszą stosownie do upodobań kierującej polityki, ko" je RA nie, takie poj 
proklamaje się w podstępny spesób — w imię pra- a Ah k "RW , R 
wa, sprawiedliwości, konatytucyi — anarchiczną a mal =D 2 
igraszkę z prawem, jako samo prawe. Nagina D 3 
AGE N się dz > tylko ki się R | ści projektu z ustawami zasadniczemi, nadał mu 
przyznaniem się do tego, iż podminowuje się tendancyę jeszcze bardziej niebezpieczną, bardziej 
z Leben 1 : 
a zania dane siódma woła. edypa, ORJRE 
Pa ZW AC ZB AI misdacA ka to skierowane jest nie m Polakom 


o szaleństwa. licho akin i vE Polak któ 
Pruska ustawa o łamania umów i ustawa ko- | J? Wt sabja K ONZ 
nie są dobrymi Prusakami. 


| lonizacyjna są dowodami tego najgłębszego npad- Oświad i i a 

| ku politycznego i moralnego reakeyjnei kliki, | świadczenie to zdra za tendencye rządzących 
która ciosy wymierza z tyłu i nie ma nawet od: | Prus. Ustawy wyjątkowe PZP Polakom de 
wagi dorównującej jej zbrodniom. Podobnie, jak | wałyby jeszcze przecież pewne bezpieczeństwo 
kłamano przy uchwalanin nstawy o łamaniu kon- | PAWnE, odnośnie do sfery ludzi dotkniętych nie- 
traktów, iż prawo to nie zwraca się przeciw ro- | ™} Hammerstein ckce atoli ukarać tylko prze- 


botnikom, ale jedynie przeciw pracodawcom; tak | konania. W ten sposób prawo wyjątkowe staje 


a: F ; miana: 
i przy ustawie kolonizacyjnej usiłuje się przy | SIŁ Zarazem narzędziem najzupełniejszej samo- 


| pomocy najdzikszego przekręcania pojęć prew- | ENY zasadnicze głoszą wprawdzie ró- 
| nych dowieść, iż to najpotworniejsze prawo wy- | NOŚĆ a PS Pruski rząd jednak przy- 
jątkowe, nie znajdujące nie sobie równego w ża- | sc IRI iub CU w Ga a Wo 
dnem z państw cywilizowanych, nie zawiera naj: | nań, które takiemi być musza; jakie podobają się 
mniejszej sprzeczności z konstytucyą pruską į | każdorazowemu ministrowi, 
państwową. Ale im większą jest nienezciwość, | Gogprawda, ABY w ma ou RE kon- 
tem słośniej ogłasza się światu swoje „przeko- | SIYMUCZJNA równość noże prava HER tylko 
nania*, W takiej zbrodniczej igraszce z prawem PAU, PE a oe nej) TOODO 
zatraca się wogóle poczucie prawa. Kula tero- Zawsze różnice: stosownie do przynależności do 
rysty zabija tylko ucieleśnienie systemu, odczu- ! PRBI koców st wal casona a 
wanego, jako bezprawie. Naciąganie prawa przy | 11% Nawet i tośmy słyszeli, że dla pruskiej spra- 
równoczesnem powoływaniu cię na prawo iusta wiedliwości nie jest tem samem, jeśli dwaj robią 
to samo. Ale były to tylko dyskretne wyznania, 
| błędy praktyki dnia codziennego, których w teo- 
ryi wyrzekana się. 

I na tem właśnie polega znaczny „postęp“ 
ustawy kolonizacyjnej w interpretacyi Hammer- 
| ateina, że ona powiada: „Każdy Prusak jest nie- 
równym wobec prawa, stosownie do jego prze- 
|konań*. Droga otwarta więc dla wszelkiej samo- 
woli. To, co dziś spotyka „złych“ Polaków, może 
jutro spotkać „złych“ robotników, „rewolucyj- 
nych* żydów. 

Może ustawa kolonizacyjna nosić nazwę pra- 
wa, dla zdrowego rozsądku pozostanie ona prze- 
cież zawsze tylko bezprawnym dekretem, który 
karze przekonania; prawem nie będzie nigdy, je- 
dynie tylko bezprzykładnym pomnikiem reakcyj- 
negu zdziczenia poczucia prawa. 


Gwałt pruski. 


Q uchwalonej przez Izbę posłów sejmu pru- 
skiego antypolskiej ustawie kolonizacyjnej zamie- 


państwa prawnego, brutalnem panowaniem samo- 
woli w najwstrętniejszej formie prawnej obłady. | 

"Ustawa kolonizacyjna najzupełniej sprzeczną 
jest z zasadniczą ustawą każdego współczesnego pań- 


do nabywania ziemi i osiedlania się. Prawo to, ule- 
gające jedynie ograniczeniom policyjnym porę- 
czone jest przez konstytucyę pruską i niemiocką. 
Wyrażona w § 4. pruskiej konstytneyi równość 
wobec prawa odnosi się także do prawa naby- 
| wania własności i osiedlania się. 

! Gdybyśmy wyczytali, że czeski sejm wzbronił 
osiedlania się Niemcom, to zwłaszcza wśród na- 
cyonalistów niemieckich powstałby najstraszniej- 
szy krzyk oburzenia z powodu takiej bezczel- 


smokingów, ubrań frakowych, kolarskich, raj- 
tuzów, obmacał bardzo uważnie materye i 


„omówił z miną znawcy krój i wykonanie. 


Gdyby książę Walii widział był te kra- 
waty i koszule, które Jakób obstałował u 


| Teminore'a, z rozpaczy z powodu swej klę- 


ski zrzekłby się wszelkich dalszych preten- 


jak zamiatacz ulic. I nieboszczyk Brummel 


bność do gruntownego zapoznania się z bru- | byłby na widok wspaniałych lakierków Ja- 


kiem. 


| kóba dostał kurczów, gdyby ta oznaka nie- 


Wolał jednak odrazu wybrać sobie zawód | umiarkowania lub zmartwienia nie zawiodła 
elegancki i trudny, wymagający wielkiej zrę- | u człowieka, którego żołądek ma pośmiertne 
czności i różnych innych darów przyrodzo- | powody, by nie pracować. 


nych, zawód ze wszystkich najbardziej wy- 
niszczający człowieka, nie dopuszczający od- 
poczynku ani urlopu. Śmiało oddał się pró- 
Żniactwu. 

Sprawił sobie eleganckie ubranie podró- 
żne, kupił używany, lecz ładny kufer podró- 
żny, oblepiony kartkami reklamowemi naj- 
wykwintniejszych hotelów Szwajcaryi i Ri- 
wiery. Aby temu knfrowi dać potrzebny cię- 
żar, kupił makulatury za franka. Następnie 
najął fiakra i kazał się wraz ze swym pa- 
kunkiem podróżnym zawieźć do wytwornego 
hotelu, do „Hotelu pod norweskim tygry- 
sem“. 

Tu zajął małe, dobrze położone mieszka- 
nie i dał służbie z pozostałych mu pięćdzie- 

|„Siąciu franków trzydzieści franków napiw- 
ciu. Postanowił abonować się w restauracji 
Jimmy. 

U Dnvala, znakomitego krawca kandyj- 

skiego, obstalował około dziesięciu rozmai- 


* = 


> 


Kochany Jakóbie! — Zmieni mi pani tysiączkę? Proszę, na 
Co się z Panem dzieje? Nie widać Pana! | papier i złoto. 
|Zrób nam Pan przecież tę przyjemność i W pół godziny później wstępuje przypad- 
bądź Pan u nas na obiedzie. kiem do swego dostawcy bielizny. Rozwija 
Henryk Orleański, książę d Aumale. | godną uwagi krytykę kołnierzyków, otrzy- 
sdi 5 |manych ostatnim razem. Następnie, zupeł- 
Potem wielkie, podłużne pismo: || nie od niechcenia, wyciąga portfel i złote 
Kolia z pereł jest wspaniała, drogie ser- | monety: 
— Proszę, daj mi pan banknot tysiącfran- 
kowy za te uciążliwe drobne. 
Kupiec odpowiada uprzejmie z uśmiechem: 
— Niejeden byłby kontent z takich ucią- 
61 4 „4 | żliwości. 
| Pewnego popołudnia zjawił się Jakób u W kilka chwił później wstąpił Jakób do 
| swego krawca: sklepu obuwia. Intonuje skargę na temat 
' — Może pan masz tysiąc franków w swej | znikomości wszystkich lakierków. Całkiem 
t kasie? O godzinie 5 masz pan te pieniądze | mechanicznie wyciąga portfel: 


dziś wieczór. 
i Fredegunda de Brunejault. | 


* 


Za trzy franki wręczył urzędnik pocztowy | z powrotem i oszczędzisz mi pan trudu drogi 
Jakóbowi dziesięć korespondentek pneuma- | gą banka. 


— Może mi pan dać dwa banknoty po 500 
franków za tę tysiączkę? 


tycznych. Jakób opatrzył je podpisami, któ- 
rych charaktery były różne. Zaadresował je 
do swojego hotelu i urządził to tak, że mu- 
siały nadejść w czasie, kiedy z wszelką pe- 
wnością nie był w domu. 

Aż do jego powrotu leżały te korespon- 
dentki na biurku kaneelaryi hotelowej i wy- 
dane były na łup niedyskretnych oczńh żony 
właściciela hotelu. 

Wyraźnie można było tam wyczytać: 

Wielce Szanowny Panie Jakóbie! 

Pańska ankcya nie jest pokryta. Zamek i 


budynki gospodarskie pozostają Pann, jak | hotelu dowiaduje się: 


również 70 wołów. 
Vinaigrek, notarynusz. 


Dalej kilka słów szybkim, ale książęcym 


charakterem: 


| Takich rzeczy nie należy mówić indziom| A teraz w restauracji. Wchodzi z reztar- 
i cierpiącym na kurcze żołądka. Oblicze pocz- | gnioną miną. Panna przy kasie daje mn na 
| ciwego Davala nabrało koloru ziemistego. | jego życzenie 10 setek za jego dwa bankno- 
| Ale zważył, że już się zaangażował, przyj- |ty po 500 franków. 
,mując obstalunek na ubrania w kwocie O trzy kwadranse na piątą przynosi kraw- 
| trzech tysięcy franków. Gdyby się teraz | cowi jego tysiąc franków z powrotem. Kra- 
M pożyczyć tysiąc franków, to %em | wiec z radości mało nie mdleje i usprawie- 
| samem przyznałby sam przed sobą, że zróbił ; dliwia się zamierającym głosem: 
i ryzykowny iater.s. A kiepskie interesy są i — Dlaczego się pan tak spieszył? Byłoby 
| na żołądek szkodliwe. Woli więc bez zby- | ostatecznie dość czasu jutro... pojutrze... 
tniego zapału pożyczyć tysiąc franków. * ä z 
| Jakób przychodzi do domu. W kancelaryi| Zadowolony ze wzmocnienia swego kre- 
dytu tym sposobem, pozwała sobie Jakób, 
— Czy są jakie listy do mnie, pani Ti-| jako na dodatek do obiadu, na bn*esesrgt- 
i bere? pana, którą panna przy kasie w najłepszem 
| Następnie wyjmuje od niecheenia swjj | usposobieniu zapisuje na jego rachunek. 
portfel: ——— 


RTEKG: 


niedziela 


WOJNA. 


Długie, naszpikowane nazwami, raporty 
Kuropatkina i Sacharowa odznaczają się 
dziwną właściwością. że pod pozorem poda- 
wania najdrobniejszych nawet szczegółów 
nie uwypuklają zupełnie ważniejszych wy- 
darzeń. Onegdajszy raport Kuropatkina przy- 
tacza, np. opis wałk, stoczonych przez Ja- 
pończyków w celu zdobycia całego szeregu 
wąwozów i przełęczy w paśmie gór fenczn- 
lińskich, które, jak wiadomo tworzyły natu- 
ralną przegrodę, dzielącą główne siły obu 
armij. Z raportu tego absolutnie nie można 
wywnioskować, iż najuporczywszą była walka 
o przełęcz Fenczulin; trwała ona dwa dni 
od świtania w niedzielę. Moskale przez 
3 miesiące nader silnie fortyfiko- 
wali ten punkt, który, jak przytacza 
„Daily Chronicle“, miał pozory pozycyi 
nie do zdobycia. Z raportu japońskiego 
widać, że pokaźną była i rosyjska siła zbrojna, 
broniąca tej przełęczy; składała się ona 
z jednej bateryi artyleryi konnej, 6 bateryj 
polowych, 2 dział maszynowych, 17 batalio- 
nów piechoty i 9 szwadronów kawaleryi. 
Toteż prasa angielska podkreśla sforsowanie 
tego przejścia, jako znamienny tryumf Ja- 
pończyków. Za szczególnie cenną zdobycz 
s'rategiczną armii japońskiej poczytywaną 
jest przełęcz Motien, przez którą wiedzie 
jedyny szerszy trakt od rzeki Jalu ku Liao- 
janowi. Ponieważ główne zastępy wojsk ro- 
syjskich przesunęły się w kierunku połu- 
dniowym ku Haiczengowi, przeto wszelka 
groźba od półmocy, skąd armia rosyjska (przy 
pomocy kolei) bywa zasilaną we wszystkie 
swe potrzeby, jest dla Kuropatkina szcze- 
gólnie niepokojącą. 

Najlepszego sprzymierzeńca spodziewają 
się znaleść Moskale w ulewach, gdyż pragną 
i obecnie uniknąć decydującej walki, zanim 
otrzymają nowe posiłki z mobilizacyj, zarzą- 
dzonych w Rosyi europejskiej. 

W ostatnich dniach notują (z Niuczwangu) 
iż ulewne deszcze i wylewy pozamieniały 
w moczary wszystkie drogi tak, iż przewo- 
żenie armat stało się jużprawie nie- 
możliwem. Raport Kuropatkina, datowany 
z dnia 28 z. m. podaje, iż na przestrzeni 
Dasziczao-Siujan spadły tak silne deszcze, 
że obóz rosyjski pod Dasziczao został zalany. 
Niedługo zatem ustanie możność operowania 
większemi armiami. Poruszać się będą mogły 
tylko lekkie oddziały. Obie strony obejrzeć 
się też muszą za takiemi obozowiskami, 
gdzieby można porę deszczową w możliwie 
dogodnych warunkach przeczekać, zwłaszcza, 
że jest to pora wybuchu wszelkich epidemij 
nie wyłączając tyfusu, dżumy, cholery... Masa 
wilgoci przy równoczesnej spiekocie działa 
wogóle bardzo szkodliwie na zdrowie. 

O ile dla Rosyan stagnacya deszczowa mo- 
że być pożądana, o tyle Japończycy starają 
się gorączkowo wyzyskać każdą chwilę, aby 
przed porą deszczową jeszcze cios dotkliwy 
Rosyanom zadać. Superarbitrem przy tych 
sprzecznych pragnieniach Kurokiego i Kuro- 
patkina będzie poniekąd... barometr. 

Mniejszą zwłokę spowoduje pora deszczo- 
wa pod Portem Artura, gdyż grunt tn nao- 
kół opoczysty. Japończycy zajęci są wciąż 
torowaniem sobie drogi ku punktom wynio- 
ślejszym, gdzie mogliby wreszcie poustawiać 
baterye oblężnicze przeciwko poszczególnym 
fortyfikacyom arturskim. O każdą wyżynę, 
o każdą dogodniejszą pozycyę na tym terenie 
przedfortecznym staczać muszą walkę z Mo- 
skalami. Sądząc z luźnych wieści, jest to 
zwycięskie, choć powolne, zbliżanie się ku 
twierdzy. 

Rosyjska kwatera główna. zmyśliwszy na 
użytek Europy historyę o okrucieństwach ja- 
pońskich, teraz zajęła się fabrykacyą plotki, 
mającej utrudnić Japończykom na- 
bywanie prowiantu od ludności 
chińsko-mandżurskiej. Mianowicie Mo- 
skale wydali proklamacyę, przestrzegającą 
ludność Mandżuryi przed przyjmowaniem 
pieniędzy od Japończyków, ponieważ oni pła- 
cą rzekomo fałszywymi banknotami. Co za 
troskliwość pp. Aleksiejewa i Kuropatkina o 
dobro Chińczyków, co za miłość bliźniego: 
bo przecież ze strony rosyjskiej rozlegają się 
ciągle utyskiwania już nietylko na Chunchn- 
zów, lecz i na spokojnych Chińczyków, że 
ci uprawiają masowe szpiegostwo na korzyść 
Japonii.. Ale tak dobrą już jest matuszka- 
Rosya: każdego do piersi swej tuli, choćby 
on tę pierś kągał. 

Wszelkie „gienierały* rosyjskie imają się 
teraz pióra. (reneralissimus mandżurski Ku- 
ropatkin, redaktor „Wiestnika mandżurskoj 
armii“ potrosze stwarza szkołę. I stary Dra- 
gomirow, siedzący gdzieś na wsi pod Kono- 
topem (w Czernyhowszczyźnie) palnął arty- 
kul do „Razwiedczyka*, coprawda nie w gu- 
ście Kuropatkina, gdyż podnoszący zalety 
armii japońskiej; co więcej pełen kryty- 
cznych aluzyj pod adresem rosyj- 
skim. „Przedewszystkiem Japończycy z całą 
ścisłością wiedzą, „wiedzą. czego Ci chcą — pisze Dra- 
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gomirow — powziąwszy jakiś cel, umieją się 
skupić, nie spuszczają go z oka pod wpły- 
wem różnych fantazyj i pobudek, 
nasuwających się wskutek chwilowych wra- 
żeń danej sytuacyi lub poduszczeń kary e- 
rowiczów i aferzystów, od których ro- 
ją się poprostu wszystkie wyższe sztaby zwła- 
szcza o licznym składzie.“ 

Po tym wcale niedwuznacznym przycinku 
pod adresem faworytów i doradców, powo- 
dujących zamęt w głównej kwaterze rosyj- 
skiej idzie dalej pigułka, skierowana prze- 
ciw 'samemu generalissimusowi Kuropatki- 
nowi — też pod płaszczykiem konkluzyi z po- 
chwał dla Kurokiego. „Należy przedewszy- 
stkiem pamiętać — poucza Dragomirow — 
iż nikt zgóry nie może powiedzieć, czy zwy- 
cięży: od nieprzyjaciół nie można dostać 
rewersu, że się dadzą pokonać. Dlatego na- 
leży ryzykować, byle korzyści, które mają 
być osiągnięte warte były ofiar. Niek tó- 
rzy usprawiedliwiają swą chwiej- 
ność obawą, przed wielkiemi stratami, lecz 
popierwsze rozmiary strat nie dadzą się nigdy 
przewidzieć, powtóre cel wojny osiąga się 
bez oglądania się na straty, potrzecie strata 
czagu pociąga za sobą niekiedy ofiar wię- 
cej, niż najbardziej stanowcza operacya“... 

Ciekawą wiadomość podaje prasa angiel- 
ska: W Tokio miała się odbyć rada mini- 
steryalna, pod prezydencyą mikada, a w obe- 
eności marszałka Oyama, na której postano- 
wiono jakoby w razie upadku Portu 
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cić się do gen. Kuropatkina, by złożył 
broń, celem położenia kresu dal- 
szemn rozlewowi krwi. 
tualnej propozycyi będą zawiadowione inne 
mocarstwa. Japończycy rachują, że po dwóch 
tak decydujących ciosach będą w stanie 
w razie odmowy Kuropatkina zniszczyć zu- 
pełnie jego armię. 


Tołstej przeciw wojnie. 


Jak już donieśliśmy, Lew Tołstoj zamieścił w 
„Times* manifest w sprawie wojny rosyjsko-japoń- | 
skiej. Manifest ten, zajmujący 12 szpalt tego dzien- 
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| wnem, że jeśli zechcemy tak dalej żyć, 
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, musieli i 


nika, napisany jest z ogromną siłą, nieustraszonością | 


proroka i mistycznym ogniem reformatora religijne- 
go. Wywiera on też na czytelnika potężne wrażenie. 
Podajemy tu z niego kilka głównych ustępów. 


Znowu wojna! Znowu niepotrzebne cierpienia; 

znowu oszukiwanie i zbydlęcanie ludzi! 
Lndzie, oddzieleni od siebie tysiącami 
setki tysięcy takich ludzi (buddyści. którym ich 
zakon zakazuje zabijania nawet zwierząt, — i 
chrześcijanie, którzy wyznają zakon braterstwa 
i miłości) wyszukują się wzajem na lądzie i na 
morzu, aby się w okrutny sposób zabijać, tortu 

rować, kaleczyć! 
* 
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„„Coś niepojętego i niemożliwego dla swej sro 
gości, okrucieństwa i głapoty staje się teraz 
rzeczywistością. Car, ten sam człowiek, który 
wzywał narody do pokoju i miłości, oświadcza 
teraz, że należy z Japończykami zrobić to samo, 
co oni z nami chcą zrobić, t. j. należy ich wy- 
mordować. 

Oświadcza dalej, że dużo sił stracił, by drogi 
jego sercu pokój zachować. A to „tracenie sił 
na zachowanie pokoju* polegało na tem, że skradł 
obcą ziemię i obsadził ją wojskiem... Uczeni i 
zawodowi prawnicy starają się dowieść, że mię 
dzy zaproszeniem narodów na konferencyę do 
Haagi, a obecną wojną nie ma żadnej sprzeczno 
ści... (razeciarze starają się na wyścigi przeko- 
nać swoich czytelników, że sprawiedliwymi, po- 
tężnymi i dobrymi są tylko Rosyanie, a że Ja- 
pończycy nie są nie warci; równie złymi i prze 
wrotnymi są ci wszyscy, co wobec Rosyi zajmują 
stanowisko wrogie, jak Anglicy i Amerykanie. 
Cała ćma t. zw. wykształconych ludzi, jak pro- 
fesorów, reformatorów społecznych, studentów, 
kupców dają głośno wyraz swoim wrogim uczu- 
ciom dla Japonii, Anglii, Ameryki i swej ser- 
wilistycznej czołobitności wobec cara, dla które- 
go interesu chcą się poświęcić. Ten młody, nie- 
szczęśliwy, chwiejny człowiek jest przez wszyst- 
kich ciągle oszukiwany i zmuszony sam sobie 
wiecznie zadawać kłamstwo; szczęśliwy dziękuje 
demonstrantom i błogosławi wojska, które „swo- 
jemi* nazywa i które wysyła na mordy i rabu- 
nek... Wszyscy darują sobie wstrętne obrazy, w 
które nietylko wykształceni nie wierzą, ale i 
ciemni chłopi zaczynają w siłę ich wątpić; 
wszyscy korzą się przed tymi obrazami i wygła- 
szają napuszyste, kłamliwe mowy, którym nikt 
więcej nie wierzy... 
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Ludzie zamożni dają na cele mordów drobną 
część swoich nieuczciwie zebranych majątków, 
podczas kiedy ubodzy, z których rząd ściąga ro» 
cznie dwa miliardy rubli podatków i w tym wy- 
padku iwią część wydatków ponoszą. Rząd gro- 
madzi na ulicach miast itłamy nieponiów i włó- 
częgów. które przeciągają ze śpiewem ulicami, a 
oóbnosząc portret cara i wykrzykując: hurra! 
dopuszczają się ped pekrywką patryotyzmu nie- 
słychanych nadużyć. A w całej Rosji błagają 
LD w Cork wian boga miłości, by błogosławił 


O tej ewen- | zbłądziwszy z prostej drogi, 


masowemu mordowaniu ludzi, dziełu szatana. Lu- 
dzie oszołomieni modlitwami, kazaniami, proce- 
syami, obrazami i wstrętną blagą dzienników, 
spieszą mordować ludzi, których zupefnie nie 
znają... A ci wszyscy, którzy starają się wyja- 
śnić ludowi, co robi, są uważani za zdrajców i 
są w ciągłem niebezpieczsństwie, grożącej im 
brutalności tłumu. który prócz brutainego gwałtu 
innej broni znać nie może. 
a kod 

Zło, które niszczy ludzi naszych czasów, rodzi 
się stąd, że większość ich żyje bez tego, co sta- 
nowi jedyny racyonalny drogowskaz w każdej 
ludzkiej czynności: że żyją bez religii: nie tej, 
która polega na wierze w dogmaty, na obserwo- 
waniu rytuałów, która stanowi rozrywkę, daje 
pocieszanie, — ale bez tej religii, która zbliża czło- 
wieka do Boga, która czynom całej ludzkości 
daje wyższy kierunek, a bez której ludzie żyją 
na niveau zwierzęcia. 


* i * 

Dzieje się tak, jakby nie Żyli nigdy Voltaire, 
Montaigne, Pascal, Swift, Spinoza lub Kant, 
którzy z wielką siłą przedstawiali szaloną bez: 
celowość wojny; a szczególnie, jakby nigdy nie 
istniał Jezus i jego nauka o miłości Boga i lu- 
dzi. Wobec zjawisk, które teraz obserwujemy, 
odczuwa się mniej zgrozę wojny, niż zgrozę naj- 


straszniejszą, — świadomość bezsilności ludzkiego 
rozumu. 
Zdaje się, Że rozum, odróżniający człowieka 


od zwierzęcia, jest zupełnie niepotrzebny; jest 
on tu bez żadnej korzyści, jak zgubna przycze- 
pka, jak uzda, która spadłszy z głowy konia, 
oplątuje mu nogi i pętając, wstrzymuje w biegu... 

Dzisiejszy świat równy. jest człowiekowi, który 
uświadamia sobie 
coraz lepiej, że kroczy po złej drodze. A im 
większy jego błąd, tem szybciej spieszy naprzód 
z nadzieją, że przecież dokądś zajdzie. Ale nad- 
chodzi czas, w którym jasuo widzi, że droga, 
którą idzie, prowadzi go w przepaść... Jest pe- 
i wży 
ciu prywatnem i publicznem tylko swoje inte- 
resy ochraniać, — że w tym wypadku będziemy 
nadal pomnażać narzędzia gwałtu i 
jedno państwo słać przeciw drugiemu, Przeda 
wszystkiem zużyjemy większą część naszej pro- 
dukeyi na zbrojenie się, i w wojnach zniszczy: 
my najlepiej fizycznie rozwiniętą część ludzi. 
Skutki tego chjawią się w fizycznym i məral 
nym upadku społeczeństw... 

Szczery, poważny i mądry człowiek nie może 


| się już pocieszać myślą, że złemu potrafi się za 


l 


pobiedz przez stworzenie państwa uniwersalnego, 
jakiego to chcieli Rzymianie, Karoi Wielki i Na- 
poleon, albo przez jedność rządów całego świata, 
jakiej znowu chcieli środniowieczni papieże lub 
też święte alianse, przez równowagę europej- 
skiego koncertu. Stworzyć państwo uniwersalne 
łab uniwersalną republikę jest dzisiaj rzeczą nie- 
możliwą, gdyż narody różne w granicach jednego 
państwa zgnieść się nie pozwolą... 

Lecz nasi dyplomaci tego wszystkiego nie wi- 
dzieli. Myśl i mowa nie po to im służą, aby 
ludzką czynność skierować na właściwą drogę, 
ale po to, by usprawiedliwić wszystko, choćby 
ono najgorszem było i najbardziej zbrodniczem. 
Świadczy o tem wojna burska jak i obecnie ja- 
pońska, która może się lada chwilą zmienić w 
nniwersalną rzeźnię... Przed nami przepaść, a my 
zbliżamy się coraz szybciej do jej krawędzi. 

* 
* * 

„Ale co mamy czynić, my tu w Rosyi, w tej 
chwili, w której nieprzyjaciele już nas zaczepili, 
zabijając naszych ludzi, zagrażając nam — co 
ma czynić żołnierz rosyjski, oficer, generał, car, 
obywatel?* zapytają mnie. „Czy mamy pozwolić 
nieprzyjacielowi na niszczenie naszej posiadłości, 
na zabieranie naszych produktów pracy, na za- 
bijanie naszych braci?* 

Moja odpowiedź na to brzmi: Jakiekolwiek są 
stosunki, czy wojna zaczęta, czy nie, czy ty- 
siące Rosyan i Japończyków zginęło, czy nie- 
tylko padł Port Artura, ale nawet Petersburg i 
Moskwa w niebezpieczeństwie, — nie mogę nie 
innego uczynić jak to, czego się Bóg po mnie 
spodziewa, nie mogę jako człowiek ani 
bezpośrednio anipośrednio brać udzia- 
łu w wojnie; nie mogę, nie chcę i nie będę! 

„A co względem nieprzyjaciół, którzy nas za 
czepili?* Moją odpowiedzią są znowu słowa apo- 
stołów: „Kochajcie swoich nieprzyjaciół, a nie 


będziecie ich mieli.“ Kochać swoich nieprzyjaciół | 
| ; dla reszty. 


nie znaczy mordować ich, aby zdobyć prawo za 
trawania ich zapomocą opium, jak to uczynili 
Anglicy; nie mordować ich, abv zagarnąć ich 
kraje, jak to uczynili Francuzi, Rosyanie, Niemcy; 
nie zagrzebywać ich żywcem za karę za to, że 
uszkodzili tor kolejowy, nie związywać ich za 
włosy i topić w Amurza, jak to czynią obecnie 
Rosyanie ! 
* kj x 

Podczas powstania polskiego w r. 1830, wy- 
słany do Petersburga adjutant Wieleżeński po- 
wiedział do Dybicza w odpowiedzi na wezwanie, 
by wojska rosyjskie wkroczyły do Polski: „Są- 
dzę, panie marszałku, że naród polski w takim 
razie uważać będzie za niemożliwość przyjęcie 
manifestu...“ Na to Dybicz: „Wierz mi pan, ce- 
sarz nie będzie robił żadnych dalszych ustępstw . 
Wieleżeński: „W RR razie obawiam się, że 
wiele krwi le krwi poleje się*, Dybiez: „Bez obaw! Naj. 
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wyżej po każdej stronie padnie po dziesięć ty- 
sięcy*. Za wołą jednego cesarza i jednego cara 
straciło życie wówczas 60.000 żywicieli rodzin. 
Teraz dzieje się to samo. Aby nie dopuścić Ja- 
pończyków do Mandżuryi i wypędzić ich z Korei, 
poświęca się nie 10.000, lecz 50.000 i więcej 
ludzi. Nie wiem, czy Mikołaj II i Kuropatkin 
również mówią, że wystarczy dla osiągnięcia te- 
go celu tylko — tylko! — pięćdziesiąt tysięcy 
trupów po stronie rosyjskiej. Ale myślą tak, 
gdyż dzieło, które czynią, mówi samo za siebie. 
Płynie na Wschód strumień biednych, obałamu- 
conych rosyjskich chłopów, aby tam byli pomordo- 
wani. Po co? Aby na Korei i w Chinach bro- 
nić kradzieży, wyzysku, okrucieństw, popełnia- 
nych przez niemoralnych karyerowiczów, którzy 
teraz spokojnie siedzą w pałacach i tylko nowej 
sławy, nowego zysku oczekują z wyrżnięcia o- 
wych 50 tysięcy nieszczęśliwych, okłamywanych 
chłopów, którzy nic nie zawinili i dla których 
żadna nie wyniknie korzyść z cierpień ich i 
śmierci. Z powodu obcego krajn, wydartego w 
sposób zbrodniczy prawym właścicielom, który 
w rzeczywistości nie przynosi nawet żadnej ko- 
rzyści Rosyanom, i z powodu ciemnych spekula- 
cyj pewnych ludzi, którzy chcieli na Korei cią. 
gnąć zyski z cudzych lasów, wyrzuca się teraz 
setki milionów, owoc pracy ludu, i obciąża się 
strasznymi długami przyszłe pokolenia tego lndu. 
I jeszcze coś gorszego: Wojna ta prowadzsną 
jest przez ladzi, którzy przygotowali ją tak źle, 
tak niedbale i wszystko jest tak niespodziewa- 
nem, że całe widoki Rosyi w tej wojnie — jak 
jedno z pism powiada — opierają się na tem, 
że rozporządza ona niewyczerpanym materyałem 
ludzkim. 


* 
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Tymczasem car, odpowiedzialna przed wszyst- 
kimi osobistość, dalej urządza przeglądy wojsk, 
dziękuje im, nagradza je i zagrzewa. Powołuje 
rezerwy. A jego wierni poddani swe ciała i 
swoje mienie składają u stóp jego, którego tylko 
usty nazywają „kochanym monarchą*... I im go- 
rzej dla Rosyi kształtuje się położenie, tem bez- 
czelniej kłamią dziennikarze, tem bezwstydniej 
zmieniają haniebne klęski w zwycięstwa, bo wie- 
dzą, że nikt im nie zada kłamu: i po cichu 
zgarniają pieniądze za prenumeratę. Im więcej 
z pieniędzy ludu zużywa się na wojnę, tem wię- 
cej kradną różne władze i spekulanci, bo wie- 
dzą, że nikt ich nie pociągnie do odpowiedzial- 
ności, albowiem każdy to samo czyni. Wówiczo- 
ne do zabijania wojska, które lata całe spędziło 
w szkole nieludzkości, podłości i próżniactwa, 
cieszy się, bo wojna daje większy żołd. a po- 
wszechna rzeź sposobność do awansu... 


>k * 


Hypnotyzm, zapomocą którego ladzie zostali 
ogłupieni, a zapomocą którego rządy jeszcze 
wciąż usiłują utrzymywać swe ludy w ciemnocie, 
wnet zniknie, jego skuteczność widocznie słabnie, 
podczas gdy coraz silniejszą się staje i coraz 
bardziej się szerzy wątpliwość, czy Bogn to jest 
przyjemne, czy nie, że nasi władcy zmuszają 
nas do zabijania. To wątpienie jest iskrą owego 
ognia, który Zbawiciel rozpalił na ziemi i który 
zaczyna się szerzyć po kuli ziemskiej jasnym 
płomieniem. 


* 


* x 


Ten artykuł był niemal gotów, skoro nadeszła 
wiadomość o losie „Petropawłowska“. Te bezce- 
lowe cierpienia, te straszliwe straty, musiały 
przecież pouczyć tych, którzy są sprawcami tej 
zaguby ludzi. Nie mam na myśli Makarowa i 
jego oficerów — oni wiedzieli, co robią i znali 
powody swej działalności — ale myślę o tych 
nieszczęśliwcach, których obłęd religijny lub o- 
bawa kary spędziły z wszystkich krańców Rosyi 
i wrzuciły między tryby tej okrutnej, idyotycznej 
maszyny... Na rozkaz Mikołaja Romanowa i Ale- 
ksego Kuropatkina tysiące ludzi straci życie na 
dalekim Wschodzie. Tysiące rosyjskich robotni- 
ków, nie winnych swego nieszczęścia i nie ma- 
jących najmniejszej korzyści z tej wojny, będzie 
poświęconych w interesie spekulantów, którzy w 
Chinach i na Korei chcą kraść ziemie... 

Pisma nasze otwarcie powiadają, że straty na 
morzu muszą wyrównać zwycięstwa na lądzie. 
Sądzą one, że głównym czynnikiem rosyjskich 
powodzeń będzie niewyczerpany ludzki materyał. 
Znaczy to: Naród nasz ma życiem opłacić błędy 
rządu! Skoro szarańcza chce przebyć rzekę, to 
tyle jej tonie, póki ciała nie utworzą pomostu 
W ten sam sposób postępuje się z 
naredem. 


K 


* * 


Wysłałem właśnie ostatnie manuskrypty, skoro 
nadeszły straszne wieści o bitwie nad Jalu... 
Dzicy i serwilistyczni niewolnicy niewolników 
znowu doprowadzili do zguby tysiące uczciwych, 
dobrych i pilnych robotników. A zbrodnia ta nie 
budzi ani skruchy m panujących, ani nie pobu- 
dza ich do myślenia, lecz słyszymy z wszystkich 
stron, że potrzebujemy jeszcze więcej ludzi, by 
ich kaleczyć i zabijać i więcej jeszcze rodzin 
rosyjskich i japońskich pogrążać w żałobie... Raz 
zaczęta straszliwa praca będzie prowadzoną da- 
lej: Grabież, gwałt, kradzież, podstęp, morder- 
stwo, i co gorsze jeszcze: niszczenie religijnych 
nauk Buddy i Chrystusa... Kiedyż to się skoń- 
czy? Kiedyż raz powstanie lud i powie: „Wy 
carowie, mikadzi, ministrowie, _ biskupi, księża, 
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generałowie, dziennikarze, spekulanci, którzy chce- 
cie wojny, idźcie sami pod grad kul i granatów; 
my nis chcemy Żadnej wojny, nie chcemy wza 
jemnie się mordować. Zostawcia nas w spokoju, 
byśmy mogli orać, siać budować, i także was 
próżniaków żywić!“ 

Stosunek wiełu ludzi da tej wojny jest zu- 
pełnie inny, niż w 1877 roku. To, co się teraz 
dzieje, nigdy się jeszcze nie działo. Pisma opo- 
wiadają o entuzyazmie, z jakim car, chcący lu- 
dzi zahypnotyzować do mordu, jest wszędzie przyj- 
mowanym. W rzeczywistości rzecz wygląda ina- 
czej. Ze wszystkich stron dochodzą mię wieści 
o niechęci do wojny powsływanych rezerwistów. 
Wielu z nich popełniło sumobójstwo, a sceny, 
powtarzające się przy wyjeździe rezerwistów, są 
wszędzie rozóziarające BETCe. 

* i * 

Wielką wojną naszych czasów jest nie ta, ja- 
ka się obecuic toczy miqdzy Japończykami a Ro- 
syanami, ani ta, która wybuchnąć może między 
białą i żółtą rasą. To wojna między wyjaśnia- 
jącą się świademością ludzką a cięmnością i cie 
mięstwem, nciszającemi ludzkość. 


Przegląd polityczny. 


Walka z klerykalizmem we Francyi. Na 
piątkowem posiedzeniu francuskiej Izby de- 
putowanych wystosował peseł ksiądz Gay- 
raud do ministra oświaty zapytanie w spra- 
wie odmówienia dopuszczenia duchownych 
do profesury gimnazyalnej, 

Minister oświaty odpowiedział, że państwo 
ma prawo wybierać swych urzędników. Du- 
chowni, którzy przedtem uzyskali tytuł pro- 
tesorski, udzielali w niepaństwowych zakła- 
dach nanki w dachu antyrepublikańskim. 
Rząd nie chce, aby dnchowni w przyszłości 
w tym celu uzyskiwali tytuł profesorski. 

Z Nantes donoszą: Likwidator dóbr kon- 
gregacyjnych przedsięwziął dnia 1 b. m. w 
asystencyi dwóch kompanij piechoty, półto- 
ra szwadrona dragonów i 40 żandarmów wy- 
pędzenia Kapucynów. Wszystkie drzwi kla- 
sztorne musiano wywarzyć i zakonników 
przemocą wyprowadzać. Dla ochrony klaszto- 
ru pozostała piechota. 


Z sali sądowej. 


Wyrok za cytat z mowy parlamentarnej. 
W Bytomiu na Górnym Śląsku rozegrał 
się dnia 1 bm. proces o obrazę radcy policyj- 
nego Madlera, popełnioną przez przytoczenie 
ustępu z mowy posła Dziembowskiego, wy- 
głoszonej w parlamencie niemieckim. Sąd 
bytomski uznał, że za cytat z protokołu par- 
lamentarnego dopuszczalne jest ściganie są- 
dowe i skazał redaktorów „Górno- 
ślązaka* Wolskiego na 300 marek 
grzywny lub 30 dni więzienia, dra 
Stęślickiego na 3 miesiące więzie- 
nia, a redaktora „Gazety Robotni- 
czej“ tow. Brzeskwiniewicza na 2 
miesiące więzienia. 


Sprawy partyjne. 


Konferencya cieszyńskiego okręgu wybor- 
czego obradowała w niedzielę 26 z. m. w 
Cieszynie, w hotelu p. Bobka, w obecności 
27 delegatów. Reprezentowane były wszyst- 
kie organizacye powiatowe, uprawnione do 
brania udziału, z wyjątkiem organizacyi po- 
wiatowej Frysztat-Stonawa. Zagaił obrady 
i przewodniczył tow. Treuchjl. Porządek 
obrad brzmiał: 1) Sprawozdanie ze stanu 
pracy i organizacyi; 2) Prasa; 3) Organiza- 
cya i agitacya; 4) Przyszłe wybory do par- 
lamentu; 5) Wnioski. Tow. Arbeitel, jako 
referent do punktu 1 porządku dziennego, 
konsiatuje pomyślny stan niemieckiego ty- 
godnika partyjnego „Bielitzer-Volkstimme'". 
Jakkolwiek w ostatnich czasach towarzysze 
zalegają z płaceniem za pismo, to jednak fi- 
nansowy byt pisma jest dobry. Majątek pi- 
sma z końcem maja 1904 wynosił około 500 
K, fundusz prasowy 400 K. Nakład „Bieli- 
tzer-Volkstimme* utrzymuje się stale na wy- 
sokości 1300 -gzempl. Dalsze podniesienie 
cyfry oobiorców znajduje granicę w małej 
ilości towarzyszów niemieckich, pracujących 
w naszym okręgu a nadto w braku wolnego 
kolportażu. W każdym jednak razie, od 
dwóch lat widoczny jest wielki postęp. Da- 
wniej w całym okręgu rozchodziło się ledwie 
200 do 300 egzemplarzy tygodniowo „Volks- 
tribune“ i „Volksfreundu“, obecnie ma „Biel. 
Volkstimme* pięć lub sześć razy tylu czy- 
telników a nadto, abonują towarzysze nie- 
mieccy jeszcze inne także pisma partyjne. 
(Brawa i oklaski). 

Tow. Brzezina, składa jako administra- 
tor, sprawozdanie ze stanu polskiego organu 

„Robotnik Śłąski*. Pierwszego numeru wy- 
drukowaliśmy 1500 egzempl. Nakład rósł 
stale i wynosi obecnie, przy n-rze 12, 2400 
egzempl. Podaje szczegółowe cyfry, z których 
wynika, że czysty dochód z dwunastu 
numerów wynosi 552 K. (Brawa i oklaski), 

Tow. Arbeitel w uzupełnieniu tego spra- 
wozdania zaznacza, iż po potrąceniu nieu- 
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niknionych strat, majątek pisma, po zamknię- 
ciu rachunków n-ru 12 powinien wynosić 
620 K nie wliczając w to należytości za 
ogłoszenia, które nie odgrywają na razie ża- 
dnej roli. Zwraca jednakowoż uwagę na wa- 
żną okoliczność: oto dotychczas pensyę re- 
daktora w kwocie 80 K, pokrywał fundusz 
prasowy. Ten fundusz prasowy jest obecnie 
zupełnie wyczerpany. Na szczęście 
stan pisma jest o tyle pomyślny, że ciężar 
opłacania redaktora może już objąć własny 
fundusz pisma, przynajmniej w znacznej czę- 
ści, a fundusz prasowy będzie służył tylko 
do pokrywania niedoborów i na wydatki 
nadzwyczajne. Niedobory te i nadzwyczajne 
wydatki mogą być jednak bardzo znaczne, 
zwłaszcza, że wskutek zamierzonego po- 
większenia pisma, trzeba będzie z cza- 
sem podnieść pensyę redaktorowi. Dlatego 
koniecznem jest, aby składki na fundusz pra- 
ny popłynęły znowu żywo i obficie. (Okla- 
ski 

W końcu przedkłada tow. Arbeitel 
konferencyi do zatwierdzenia wniosek Komi- 
tetu prasowego, aby począwszy od 1 lipca 
1904 wydawać „Robotnika Śląskiego" trzy 
razy w miesiącu, z równoczesnem obni- 
żeniem ceny pojedynczego egzemplarza 
dla organizacyi na ośm halerzy. 
(Żywe zadowolenie i oklaski). 

W dyskusyi wszyscy mowcy jednomyślnie 
popierają ten wniosek. Poseł tow. Cingr 
wita ten wniosek, jako zapowiedź dalszego 
pomyślnego rozwoju pisma i organizacji gór- 
ników. Reforma ta od dawna konieczną była 
w imteresie rozwoju „Unii górników*, bo 
członkowie polscy czuli się zawsze pokrzyw- 
dzeni, tem, iż oni dostawali pismo tylko 2 
razy w miesiącu, podczas gdy tow. czescy 
dostają „Na Zdar“ trzy razy. Tow. Pytlik 
(Łazy) popiera wywody tow. Arbeitla odno- 
szące się do potrzeby zbierania funduszu 
prasowego, lecz domaga się, aby składki były 
regularnie ogłaszane. Tow. Kruczyński 
(Trzyniec) domaga się uregulowania cen. 
Tow Arbeitel przyrzeka wykaz składek 
i dokładne sprawozdanie z funduszu praso- 
wego ogłosić w „Rob. Śląskim". Tow. Cingr 
iPytlik domagają się, aby sprawozdania 
rachunkowe „Uninii górników w Austyi* 
były szczegółowo ogłaszane w „Robo- 
tniku Śląskim*, Tow. Reger prosi o uwzglę- 
dnienie, że pisma tak szczupłego a prze- 
znaczonego dla rozlicznych czytelników nie 
można wypełniać kolumnami cyfr, których nikt 
nie czyta. Tow. Cingr przyrzeka postarać 
się w Zarządzie „Unii górniczej* o subwencyę 
na osobne dodatki z takiemi sprawozdaniami 

Po wyczerpaniu dyskusyi uchwalono 
jednogłośnie: 1) Począwszy od 1 lipca 
1904 wychodzi „Robotnik Śląski* trzy razy 
W miesiącu, a mianowicie w każdy 2,3i4 
piątek miesiąca; 2) Cena za pojedynczy e- 
gzemplarz wynosi 10 hal, dla organizacyj 
zaś, biorących większą ilośće egzemplarzy 8 
hal. Przedpłata wynosi kwartalnie 1 K 10 
hal., półrocznie 2 K 20 hal, całorocznie 4 
K 40 hal.; 3) Redaktora opłaca wydawnietwo 
z własnych dochodów, zaś fundusz prasowy 
należy zbierać i oszczędzać na nadzwyczajne 
potrzeby; w tym celu należy go złożyć oso- 
bno w kasie oszczędności. 

Do punktów 3 i 4 wygłosił tow. Reger 
krótki informacyjny referat po polsku i po 
niemiecku, poczem zamknięto obrady. 
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Powaga galicyjskiej autonomii. Wydział 
krajowy zatwierdził jako cenzorów dla działu 
weakslowego filii Banku krajowego w Krako- 
wie na trzylecie 1904— 1907 następujące figury: 
Gustawa Gersona Bazesa, Zygmunta Holze- 
ra, Henryka Rimlera, Karola Markusa i 
Aleksandra Sulikowskiego. 

Pierwsi trzej, to „obywatele* wybitnej marki, 
Ścigani obecnie przez sąd karny, jako lichwia- 
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rze, dwaj drudzy, to dobrze znani szefowie rady 
nadzorczej Towarzystwa kredytowego rękodziel- 
ników i przemysłowców, gdzie pod ich czujnem 
okiem kradziono tak gruntownie, że nic nie zo- 
stało. W najbliższych tygodniach odbędzie się 
rozprawa karna przed przysięgłymi na tle 
tej doskonałej gospodarki pp. Markusa i Suli- 
kowskiego... 

Ale cóż to wszystko obchodzi wydział krajo- 
wy? Najwyższa autonomiczna władza jest na tym 
punkcie bez najmniejszych skrupułów; sąd karny 
robi swoje, a „galicyjskie ministerstwo* swoje... 

W oficyalnej reprezentacji Galicyi mają dy- 
gnitarze bardzo „zahartowane* nerwy; kryminał 
ich nie razi. Zwłaszcza w sferach bankowych, 
gdzie pełno osobistości z „mięszaną* przeszło- 
ścią, gdzie Zgórscy, Laskowsey itp. kreatury 
mają pierwszy głos. 

Szkoda, że Cyfrowicz umarł! wydział krajowy 
zrobiłby go pewno jakimś kontrolorem stypen- 
dyów krajowych. I potem się jeszcze ci panowie 
dziwią, że się ich gospodarkę piętnaje. 090 

Co za czasy! Co za czasy! A więc faktem 
jest defraudacya w jednym z krakow- 
skich klasztorów. Przeor Karmelitów na 
Piasku, O. Wincenty Jarosiński zdefraudował 
przeszło 80. 000 K pieniędzy klasztornych i uciekł 
z pewną pobożną panią do Ameryki, gdzie ma 
brata, Starano się fakt ten zatuszować, ale stał 
się zbyt głośnym. Może i wielebny przeor napisze 
kiedyś pamiętnik, w którym wyjaśni, jak się 
w swojem dotychczasowem otoczeniu zepsuł i 
kraść nauczył.... 

lak podróżuje kardynał Puzyna. Podróżny, 
jadący onegdaj z Krakowa do Tarnowa błyska- 
wieznym pociągiem, którym jechał również Pu- 
zyna, opisuje podróż kardynała: „Na stacyi ko- 
lejowej w Krakowie chmara komisarzy i szpi- 
clów. W wagonie restauracyjnym jedzie szpicel 
dla towarzystwa. W Tarnowie na stacyi oczeki- 
wali na Pnzynę komisarz Wolaniecki, Żandarm 
i dwóch szpielów*. 

Słedztwo w sprawe kradzieży kolejowych. 
Wczoraj agent policyjny Karcz aresztował 
konduktora Krasuskiego,  uwolnionego 
przez przysięgłych w procesie o kradzieże ko- 
lejowe. 

Wiec maturzystów. Redakcya „Promienia* 
ogłasza w ostatnim nnmerze następującą odezwę: 

Do abituryentów postępowych. Koledzy! Od 
ostatniego wiecu abituryentów upłynęły trzy lata, 
trzy lata organizowania się, trzy lata pracy i 
walk przekonaniowych. *Vykazały one między 
młodzieżą postępową a nacyonalistyczną przepaść 
nie do przebycia, ale nadały rachowi rewolucyj: 
nemu wśród młodzieży polskiej nieznaną wprzód 
siłę i głębię i wciągnęły szerokie jej masy do 
życia społecznego. Dziś dzięki „pracy u podstaw * 
lat trzech i dzięki temu pogłębieniu postępowego 
prądu wśród nas, znów się do Was, Koledzy, 
zwrócić możemy z wołaniem: Na wiec! Innym 
on będzie od poprzedzających. Nie do ogółu mło- 
dzieży, opuszczającej w tym roku szkołę średnią 
zwracamy nasze wezwanie. Mówimy do tych, 
którzy stają u progn nowego, swobodniejszego 
okresu Życia, niesieni gorącem pragnieniem rzu- 
cenia wszystkich sił swej duszy w zburzone fale 
życia narodu, stojącego w przededniu Wyzwole- 
nia, by rwać więzy na nim ciążące, by torować 
mu nowe drogi. Mówimy do tych, co nie zerwali 
z godłem ojców naszych: za wolność i lud, co 
Żywią cześć dla naszej świętej rewolucyjnej tra- 
dycyi, co „pragną iść, choć droga to daleka, 
grożąca im popiołem wrzących law, by toczyć 
bój dla świętych praw człowieka 1 choćby paść 
dla narodowych praw*. Mówimy do młodzieży 
postępowej. Zwołujemy wiec pod hasłam Niepo- 
dległości Narodowej, Braterstwa Ludów, Wolno- 
ści Myśli, Równości i Sprawiedliwości społecznej. 
W imię legionów polskich, „ludzie wolni są 
braćmi*, zwracamy się do kol. Ukraińców i Ży- 
dów, o ile nie hołdują renkcyjnym i szowinisty- 
cznym kierunkom, jak ruski nacyonalizm lub 
syonizm, z prośbą o liczny udział w naszym 
wiecu. Aby umożliwić najliczniejszym zastępom 
Kolegów wzięcie w nim udziału, zwołujemy go 
równocześnie w Krakowie i Lwowie. Spodziewa- 
my się, że tłamnem stawieniem się odpowiecie 
na nasze wezwanie, że wiec nasz uczynicie ży- 
wym protestem nas młodych przeciw niewoli, 
wyzyskowi, ciemnocie. Na wiec! Za komitet zwo- 
łujący wiec: Redakcya „Promienia*. 

Szczegółowy program wiecu przyniesie wrze- 
śniowy numer „Promienia*. Wiec odbędzie się 
w pierwszej połowie października. Zamierzają- 
cych w nim wziąć udział, proszą zwołujący o 
zgłoszenie się osobiste lub lłstowne do redakcyi 
„Promienia* (Lwów, Miłkowskiego 11), wzglę- 
dnie do G. Grossmana (Kraków, nl. Sebastyana 
37, IIp.), po imienne zaproszenia i informacye. 

Robotnice modniarskie, zatrudnione we Lwo- 
wie u pani Reginy Hand, zostały zmuszone do 
podpisania następującego oświadczenia, które po- 
dajemy dosłownie: 

„Do stowarzyszenia „Naprzód“. Ponieważ 
przekonałyśmy się, że nie wypada porządnym 
panienkom należyć do stowarzyszenia strejkują- 
cych, tembardziej, że panienki modniarskie nie 
zaliczają się wcale do prostych robotników, gdyż 
po największej części są to dzieci z lepszych do- 
mów, które się absolutnie nie zgadzają, aby co- 
raz swoją chlebodawczynię publicznie w gazetach 
w ten sposób oczernić, więc cofamy się z dniem 
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dzisiejszym z tego towarzystwa, dziękując za 
dotychczasową radę i proszę nas jako członków 
więcej nie zaliczać. Równocześnie załączymy na- 
sze książeczki, jako dowód naszego wystąpienia 
i prosimy nasze dotychczasowe wpłaty dla bie- 
dnym ofiarować. Zofia Goldmann, Rachela Zeu- 
ger, Hela Richter, Jalia Tromel, Berta Hochdorf, 
Mina Schacht“, 

Sądząc po ortografii, jest elaborat powyższy 
produktem umysłowym p. Teitelbanma, męża p. 
Handowej. Zachodzi silne podejrzenie, że sfał- 
szowano poprostu podpisy robotnic. Bezczelność 
p. Teitelbauma przechodzi granice, dozwolone 
nawet najpodlejszemu wyzyskiwaczowi, 

Wykluczenie z partyi. Federacya departa- 
mentn Sekwany, francuskiej partyi socyalisty- 
cznej wyklacza z partyi deputowanego Gabryela 
Deville'a i jego komitet wyborczy, który się z 
nim zsolidaryzował. Deville zamłodu położył zna- 
czne zasługi koło rozwoju socyalizmu we Fran- 
cyi. Przełożył pierwszy tom „Kapitału“, popula- 
ryzował naukę Marksa w szeregu większych i 
mniejszych dzieł. W ostatnich latach poglądy 
jego uległy znacznej zmianie; radykalny wyznaw- 
ca walki klas pojmować począł socyalizm w ten 
sposób, Że przekonania jego polityczno-społeczne 
niczem nie różniły się od głoszonych przez ra- 
dykalną burżuazyę na kongresie w Tours; zwal- 
czał walkę klas, następnie obok Milleranda naj- 
częściej wprowadzał w czyn „reformizm*. W o- 
statnich czasach głosował nawet przeciw wojsko- 
wemu projektowi Vaillanta, nie zastosował się 
do uchwał organizacyjnych kongresu w Saint- 
Etienne. 

Wniosek wykluczenia Deville i jego komitetu 
wyborczego 2z partyi, za postępowanie sprzeczne 
z wymogami karności partyjnej, przeszedł 51 
głosami przeciw 25. Federacya sekwańskiego de- 
partamentu wykluczyła, jak wiadomo, również 
Milleranda; tak więc w Izbie deputowanych za- 
siada dwóch posłów z Paryża rzekomo socyali- 
stycznych, których partya wykluczyła, 

Zniszczenie carskiego łuku tryumfalnego. 
„Warszawski dniewnik* donosi z Białegostoku, 

„Przy wjeździe do Białegostoku dotychczas 
istnieje łuk drewniany, wzniesiony w r. 1897 
z powodu odwiedzenia miasta przez Najjaśniej- 
szego Pana. Dnia 27-go czerwca, około godziny 
li-ej wieczorem, nagle rozległ się od strony tego 
łuku ogłuszający wybuch, a następnie brzęk pa- 
dających powybijanych szyb z okien domów są- 
siednich. Przybyli znaleźli u stóp łuku żonę Niemca 
wędliniarza, Hampela, Emmę, zabitą na miejscu 
i okropnie poszarpaną przez wybuch. Jak się 
później okazało, zaaważywszy, że około godziny 
ll-ej wieczorem ze szczebla łuku ukazały się 
płomienie i dym, Hampelowa wraz z innymi, za- 
mieszkałymi w pobliżu, przybiegła, ażeby ogień 
ugasić. Nagle nastąpił silny wybuch, który zni- 
szczył wewnętrzną stronę łuku tryumfalnego, a 
nieszczęśliwą kobietę położył trupem, W najbliż- 
szych budynkach, zajmowanych przez zarząd po- 
wiatowego naczelnika wojskowego, 8 brygadę 
artyleryi konnej i hotel „Metropol*, wyłeciały 
strzaskane szyby. Winnych wypadku dotychczas 
nie wykryto. Prawdopodobnie wewnątrz łuku 
włożony był przyrząd wybuchowy z tlącym się 
knotem. Śledztwo w toku.“ 

Pruskie piśmidło. „Dzien. Pozn.* przytacza 
wiersz z wydawanego w Królewcu „Pruskiego Przy- 
jaciela ludu“, jako próbkę, jak prasactwo usiłuje 
powstrzymywać świadomość narodową wśród Ma- 
zarów w Prusiech wschodnich, a nawet szerzyć 
wśród nich wzgardę do wszystkiego, co polskie, 

Wiersz ów zatytułowany „Mazur Prasakiem 
jest!“ brzmi: 

Gdy Polacy na Niemców powstali, 
My za ojczyznę swą mężnie stojem. 
Choćby im Franki do pomocy „Stali, 
My naszych wrogów nio się nie bojem. 
Bo Franki z Polakami 
Dostaną strach przed nami. 


Gdy zaczniem grać im Polka- Mazura, 
To na Polakach będzie drżeć skóra. 


Nie tak, jak w Polsce królów swych uczcili. 
Jakąż im miłość okazywali? 
Gdy sam nie umarł, to go powiesili, 
Albo trucizny ostrej mu dali. 
Lecz my błagamy ciebie, 
Boże! nas usłysz w niebie, 
W obronę weźm cesarza naszego, 
Błogosław jemu i rządom jego. 


Pruscy bracia szkolni we Lwowie, sprowa- 
dzeni przez ks. Gorazdowskiego, cieszą się obe- 
cnie protekcyą „Słowa polskiego*, zapewne za 
wpływem ks. Bilczewskiego. Organ wszechpolski 
zapewnia, że bracia szkolni mówią wprawdzie 
po niemiecku, ale sercem są Polakami. Jak ta 
ich polskość wygląda, świadczy następujące zaj- 
ście w internacie dla uczniów w seminaryum ks. 
Gorazdowskiego, o którem dowiaduje się „Głos 
Robotniczy *: 

Niedawno temu rozmawiał jeden z braci szkol- 
nych z uczniami o wojnie. Rozmowa toczyła się 
o tem, że Anstrya i Prusy gotowe są stłamić 
ewentualne powstanie polskie. Brat szkolny po- 
czął wychwalać potęgę Prus. Wówczas jeden z 
uczniów zawołał: Ej, proszę księdza, a mimo 
to: jeszcze Polska nie zginęła! 

Brat szkolny rozgniewał się wówczas i zawo- 
łał: jeżeli jeszcze raz coś takiego powiesz, to 
dostaniesz w pysk! 

Sąd o tem zajścin pozostawiamy naszym czy- 
telnikom, 

Nadworny bank cesarzowej niemieckiej. 
Sensacyjny proces dobiegł obecnie końca przed 


Kraków, ul. Grodzka 39 


poleca we wielkim wyborze naczynia kuchenne, noże, widelce i łyżki, 
siekania mięsa, tarcia migdałów i maku, młynki do kawy i pieprzu, żelazka stalowe 
do prasowania, maszynki spirytusowe, kłódki, gwoździe, okucia do drzwi i t p, 
oraz ceraty po najniższych i stałych cenach. 


maszynki do 


4 Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


sądem karnym w Berlinie. Jest to proces tak 
znanego „Banka pomorskiego“ (Pommernbank). 
Był to tak zwany bank hipoteczny, to jest, ma- 
jący na celn wydawanie pożyczek pod zastaw 
majątków. Wielu naiwnych ludzi składało swe 
drobne oszczędności w banku, kupując jego „listy 
zastawne* w nadziei na otrzymanie dobrego pro- 
centu. Lecz pieniądze te szły nie tam, dokąd 
były przeznaczone i bardzo szybko znikały z kas 
bankowych. Wkońcu sąd się w to wdał i dy- 
rektorowie banku pp. Scholz i Romeick zasiedli 
na ławie oskarżonych pod zarzutem sprzeniewie- 
rzenia powierzonych im pieniędzy. Lecz natural 
nie bank jnż przedtem zupełnie zbankrutował, 
jego listy zastawne straciły wszelką wartość, 
zaś złożone w nim oszczędności wielu setek, a 
nawet tysięcy ludzi przepadły na zawsze. Takie 
rzeczy wszakże zdarzają się w świecie kapitali 
stycznym niemal codzień. Tu jednak zachodziła 
szczególna okoliczność. Oto mianowicie bank po- 
morski nosił tytuł „banku nadwornego cesarzo- 
wej*. Właśnie ten tytuł zyskał dla niego zau- 
fanie wielu osób, które złożyły w nim swe o0- 
szczędności, gdyż były pewne, że w „banku nad- 
wornym* ich pieniądze będą zupełnie bezpie- 
czne. W jaki sposób uzyskali przebiegli oszuści 
ten tytuł dla swego banku? Wyjaśnił to wysoki 
urzędnik radca tajny Budde, któremu powierzo- 
no zbadanie ksiąg banka. Według jego zeznań 
oskarżeni Schulz i Romeick podjęli z banku o- 
gromną sumę 635 tysięcy marek niby „dla po- 
pierania interesów banku* i znaczną część tej 
sumy ofiarowali marszałkowi dworu cesarzowej 
hr. Mirbachowi na budowę kościełów protestan- 
ckich. Pobożny pan z wdzięczneścią przyjął pie- 
niądze, na tak wzniosły cel, a ofiarodawcy (z cu- 
dzej kieszeni) uzyskali więc zaszczytne odzua 
czenie i tytuł dla banku. W ich zręcznych rę- 
kach tytnł ten stał się przynętą, pozwalającą 
ściągać nowe ofiary w sieci ich spekulacyi. Pan 
Mirbach z początku milczał, lecz gdy pisma na- 
padać nań zaczęły, stawił się dobrowolnie jako 
świadek przed sądem | oznajmił, że wziął od 
oskarżonych 150 tysięcy marek, jako ofiarę na 
budowę kościołów i wydał te pieniądze na ten 
cel. (Czy odda te pieniądze, tego dotąd nie wia- 
domo). Na jaki cel wydali oskarżeni resztę owych 
635 tysięcy marek, sąd nie zdołał wykryć. Oskar- 
żonym zagraża kara od 5—6 lat więzienia, lecz 
to nie powróci zrujnowanym przez nich ludzicm 
ani feniga. Ciekawe myśli wywołoje ta sprawa. 
Pan Mirbach buduje kościoły, jak sam nieraz 
mówił, przedewszystkiem dla walki z przewro- 
tem. Piękne to będzie widowisko kazania prze- 
ciw socyalistom „o świętości własności w ko- 
ściele, na budową którego spożytkowano pienią- 
dze, wyciągnięte przez pp. Schulza i Romeicka 
z kieszeni łatwowiernych ludzi! 

Po 2 miesięcznym trwaniu procesu zapadł dnia 
1 b. m. wyrok. Schultz został skazany na 3*/ą 
lat więzienia i 30.000 marek grzywny, Romeick 
na 3 lata więzienia i 600 marek grzywny, zaś 
radca miejski budowniczy Bobl został uwolniony. 

Śmierć w kamieniołomie. Z Bóbrki donoszą: 
W kamieniołomie w Strzeliskach Nowych zasy- 
pał w tych dniach, w czasie wydobywania ka- 
mieni, odłam ziemi pracującego tam robotnika 
Michała Medwida. Medwid, po wydobyciu go, 
był już trupem. 

Głód na Bałkanie. Dziennik „Weczorna Po- 
czta* donosi, że głód wśród ludności w Ochry- 
dzłe przybiera ogromne rozmiary. W ubiegłym 
tygodniu chłopi z okolicznych miejscowości przy- 
byli do Ochrydy i gwałtownie domagali się od 
kaimakana wsparcia od władz tureckich, gdyż 
giną z głodn. Przerażony kaimakan kazał roz- 
dzielić 38.000 groszy. Dziennik dodaje, że roz- 
dzielone pieniądze pochodziły ze sprzedaży bydła 
zrabowanego w tych miejscowościach w zeszłym 
roku przez Żołnierzy. 


Protest w kwestyi Ugandy. Gubernator po- 
siadłości angielskich w Afryce wschodniej, Elliot, 
przeciwny zamiarowi rządu oddania syonistom 
Ugandy, podał się do dymisyi. Akt ten pozostaje 
w związku z nastrojem opinii publicznej; nie 
zgadzającej się na postanowienie władzy. W ze 
szły poniedeiałek deputowany Wattson w Izbie 
gmin interpelował w tej sprawie. Przewiduje on, 
iż urzeczywistnienie projektu rządowego może 
wywołać zaburzenia wśród dotychczasowych mie- 
szkańców Ugandy, gdzie myśl oddania tej pro- 
wincyi żydom cudzoziemskim spotkała się z po- 
wszechnem niezadowoleniem. Żadna, korzystająca 
z semorządu, kolonia nie zgodzi się na zorgani- 
zowaną do niej imigracyę ludzi, nie znających 
ani angielskiego, ani miejscowego języka. 

W odpowiedzi na zarzuty powyższe pomocnik 
ministra spraw zewnętrznych, Persi, oświadczył, 
że błędnem jest przypuszczenie, jakoby rząd 
chciał oddać Ugandę na własność narodowi ży- 
dowskiemu. Ma on na widoku tylko wydzierża- 
wienie tej ziemi. Major Evans Gordon zwrócił 
uwagę, że kwestya Ugandy wśród samych ży- 
dów nie znalazła poparcia. 

Izba interpelacyę uchyliła. 


Poskutkowało! Dzytamy w lwowskim „Gło- 
sie Robotniczyra*: Cicho, bez zbytniego rczgłosn, 
został kongres sodalisów, zwołany do Lwowa na 
czerwiec, odłożony a lepsze czasy, na razie na 
wrzesień. Panom sodalisom przywidziało się, że 
potrafią we Lwowie urządzić demonstracyę, na 
pół religijną, a właściwie polityczną, Że na sa- 
mę, ogłoszoną w „Gazecie lwowskiej“ i „Wie- 
ku nowym“ zbiegną się tłumy ludności, które 
złożą z gotowością po 5 koron od głowy (wzglę- 
dnie, w razie braku głowy, od innej części cia- 


ła), aby zjeść kiepską kolacyę i wysłachać „nau- 
kowych“ referatów w Fulharmonii. 

Parą strumieni zimnej wody, które puściliśmy 
na... głewy (prosimy o pobłażliwość za zbyt o- 
stre wyrażenie!) sodalisów, ostudziło znacznie 
ich zapał, Pobożne bractwo wyruszyło do Ko- 
chawiny, ala Lwów zostawiło w spokoju. Z zə- 
powiedzi procesyi, jakiej „Lwów nie widział“, tak- 
że jakoś nie nie zostało. Lwów jej nie widział 
z tej prostej przyczyny, że jej nie było. 

Zobaczymy tedy pp. sodalisów . we wrześniu. 
Do widzenia. 

Skandal! Krąży pogłoska, że dla przeprowa- 
dzenia procesu o defraudacya w Towarzystwie 
kredytowem : rękodzielników ma być delegowany 
sąd wadowieki. Jeżeliby się to sprawdziło, to by- 
łoby to wyrokiem potępienia dla systemu 
układania listy przysięgłych w Krakowie. Jakto? 
Więc w takiem „królewsko stołecznem* mieście 
jak Kraków nie można znaleźć dość ludzi kwa- 
lifikujących się na przysięgłych — poza ciasną 
sferą jednego małego banczku ? Czy to nie wstyd, 
Że ckazuje się brak kompletn przysięgłych, bo 
aż taki proceut z pośród nich jest interesowa- 
nych w Towarzystwie kredytowem rękodzielni- 
ków, którego historya ma stanowić przedmiot 
rozprawy... 

Teraz chyba w całym kraju i w całem pań- 
stwie zrozumieją, jak się w Krakowie układa 
listę przysięgłych, jak dla względów ubocznych — 
politycznych — pomija się szerokie koła obywa- 
teli, godnych tego urzędu! Zrozumie to każdy, 
gdy przeczyta w gazecie, że z tego powodu od 
rotzonńo rozprawę, a potem przeniesiono ją z 
Krakowa do — Wadowic... 

Dwaj oszuści. Przed trybunałem przysięgłych 
w Wiedniu stawali dnia 1 b. m. pod zarzutem 
oszustwa 24 letni Edward Garczyński i 30-letni 
Józef Reinsberger ze Lwowa, którzy od kupca 
Doleżala wyłudziii na fałszywy weksel 4000 K. 
Nadto Garczyński wyładził od pewnej kobiety 
pierścionki, a od kelnerów it. d. pieniądze. Za- 
mierzali uciec do Ameryki, ale zostali ujęci w 
Bremie. Po jadnomyślnym werdykcie przysięgłych 
Gurczyński został skazany na 18 miesięcy wię- 
zienia, a Reinsberger na rok ciężkiego wię- 
zienia. 

Wojna domowa w Kolorado. W stanie Ko- 
lorado (Ameryka Północna) sejm stanowy uchwa- 
lil był 8 godzinny dzień pracw w górnictwie. 
Uchwała ta doprowadziła do pasyi baronów wę- 
glowych. Za ich poduszczeniem i w ich interesie 
gubernator Peabody położył swoje veto wobec 
już nuchwalenego prawa. To doprowadziło do 
olbrzymiego stuejku górników. Właściciele ko 
pali zaczęli f.rmować rzesze strejkbrecherów, 
rekrutując ku temu nienświadomionych, świeżo 
przybyłych z Europy robotników. Równocześnie 
na teren, objęty stfejkiem, posłano milicyę, któ 
ra zaczęła obchodzić się ze strejkującymi jak 
w kraju nieprzyjacielskim, tak, iż doszło do for- 
malnych bitw pomiędzy milicyą, a robotnikami. 

Szerjfa, który sympatyzował z robotnikami 
chcieli przeds'ębiorcy zmusić do ustąpienia. Gdy 
żadne konszachty nie pomogły, podrzucono mu 
w mieszkaniu stryczek, jako groźbę, że zostanie 
zlynchowany. Słowom zapanowała w Kolorado 
obecnie kompletna anarchia, wywołana przez 
„filary porządka*, stan, w którym decyduje siła 
fizyczna. 

Gwałty w Armenii. Od 27 marca Kurdowie 
osaczyli Sassun, ceiem zaatakowania zbiegłych 
tam Armeńczyków. Właściwie, na mocy irade 
sułtańskiego, pertraktować miał z nimi patryar- 
cha i rada armeńska. Ale ani wali, ani komen- 
dant siły zbrojnej, nia chcieli czekać na rezultat 
układów it przystąpili do ataku na czele wojska 
i zastępu Kurdów. Od 25 do 29 maja 3000 lu- 
dzi straciło życie (w tem mnóstwo kobiet i dzie- 
ci); zniszczono 50 wsi. Obecnie w Masz kryje 
się 4000 niedobitków, trapionych niesłychaną 
nędzą. Wielu z nich jest rannych i chorych, a 
wszyscy pozbawieni chleba i odzieży, skutkiem 
czego stale śmierć ich dziesiątkuje. 

Wyznaczono zapomogi, ale tak skąpe, Że nie 
polepszały wcale doli nieszczęśliwych. 

Dnia 8 z. m. rozkazał wali rozlokować wszy- 
stkich po wsiach sąsiednich. Przy tej okazyi 
władze dopuściły się gwałtów, które tylko dzięki 
interwencyi konsula francuskiego nie zakończyły 
się przelewem krwi. 

Od pewnego czasu rzeź na nowo rozpoczęto po 
wsiach, gdzie dokonywa się poszukiwania jakoby 
ukrytych buntowników. Pożogi i gwałty są na 
porządka dziennym; cała ludność jest poruszona. 
Nawet w samem mieście zniszczono 31 sklepów 
tak, ża hande] musia? zupełaie ustać. Nędzę je- 
szcze potęguje przerwanie komunikacyi między 
miastem a okolicą. 

Najsmutniejsze jest to, że najwięcej cierpi 
ludność spokojna, którą władza podejrzewa o u- 
krywanie zbiegów. Dnia 27 maja udał się wali 
osobiście do Musz i ogłosił amnestyę sułtańską 
dia tych, co się oddadzą dobrowolnie w ręce 
władzy. Sporządzono dwie listy osób poszukiwa- 
nych, z których jednę zachował sam wali, dragą 
pozostawiono u biskupa. , 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar operetki iwowskiej w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Niedziela: 
Lehara. 

Poniedziałek: „Wolny strzelec”, opera romantyczna 
w 8 aktach (5 odsłonach) K. Webera. 

Wtorek: „Madame Sherry*, operetka w 3 aktach 
Hugona Felixa 

roda: „Wenecya w Paryżu”, operetka w 4 aktech 
Offenbacha (nowość). 

Czwartek: „Druciarz*, operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara. 


„Druciarz*, operetka w 3 aktach Fr. 


Piątek: „Wenecya w Paryżu”, operetka w 4 aktach 
Offenbacha. 

— Zgromadzenie Stowarzyszenin gospodnio-szynkar- 
skiego, zwołane do sali rady miejskiej na poniedzia- 
łek 4 b. m, musiało z powodu zwołania rady na ten 
dzień, zottać odłożone do 18 lipca. 

— Kółko slawistów U. U. J}. odbędzie we wtorek 
5 b. m. o godz. 3 po południa w sali XXXII. Col. 
novi zwyczajne walne zgromadzenie. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdanie roczne ustępującego za- 
rządu. 2) Wybór nowego zarządu. 3) Wnioski i inter- 
pelacye. 

— Walne zgromadzenie Koła akademtekiego Związku 
pomocy narodowej odbędzie się w piątek 8 lipca o 
godz. 71/2 wieczorem w lokalu „Sokoła* z następn- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto- 
kołu. 2) Sprawozdanie zarządu. 3) Sprawozdanie człon- 
ka zarządu głównego z dokonanej rewizyi. 4) Wybór 
nowego zarządu i komisyi kontrolującej. 5) Wnioski 
i interpelacye. W razie braku kompletu następne 
zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym 
odbędzie się tego samego dnia i w tym samym lo- 
kalu o godz. 8 wieczorem bez względu na ilość osób. 

Akademicy, którzy jeszcze nie uiścili jednokorono- 
wej wkładki (podatku akademickiego), mogą to u 
czynić przed zebraniem, począwszy od godz. 7 wie- 
czorem w tymże lokalu. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Od trzech dni padają w połndniowej Mandżu- 
ryi ulewne deszcze, które zalały już i zatopiły 
wszystkie drogi. Przeprawy przez wezbrane rzeki 
połączone są z wielkiem  niebezpieczeństwem. 
Tylko na drodze do Liaojangu pochód jest je- 
szcze możliwy. 

Możliwem jest zupełne przerwanie operacyj 
wskutek rozpoczęcia się pory deszczowej. 

Do berlińskiego „Local Anzeigera* donoszą, że 
jedna z dywizyj japońskich maszeruje już wprost 
na Mukden. W tych dniach ma odpłynąć do 
Mandżuryi z portów japońskich czwarta japoń- 
ska armia. 

„Local Anzeiger“ donosi dalej: Według nie 
potwierdzonych wiadomości Japończycy mieli 
zająć Dasziczao, a Kuropatkin ma się 
znajdować w odwrocie do Liaojangu. 

Do „Daily Express* donoszą z Czifa, że Ja 
pończycy obsadzili wszyztkie przełęcze górskia 
wzdłuż kolei mandżurskiej i że obecnie posuwają 
się naprzód w kierunku  północno-wschodnim. 
Patrole japońskie pojawiają się podobno już w 
okolicy Mukdenu. Sądzą tu, że Japończycy za- 
mierzają w pobliżu tego miasta zająć silne po- 
zycye. Z drugiej strony krążą pogłoski, że Ja- 
pończycy cofają się ze swych stanowisk  połu- 
dniowych. 

„Daily Chronicle“ donosi,z Tokio, że Japoń- 
czycy posuwają się naprzód. Przypnszczają, Że 
Kaiczu zostało już przez nich obsadzone. Rosyj 
skie wojska cofają się do Liaejanu. 

Dzienniki londyńskie omawiają obszernie zna- 
komity i głęboko obmyślany plan wojenny Ja 
nończyków, zmierzający do zupełnego otoczenia 
armii rosyjskiej. Niektóre zwracają uwagę, że 
Kuropatkinowi, który od trzech dni cofa się ze 
swoją armią z pod Daszicao ka północy, grozi 
los podobny, jaki spotkał armię Napoleona pod 
Sedanem. 


Zajęcie wąwozów. 

Petersburskie sprawozdania! Któż nie zna 
tych olbrzymich, gadatliwych raportów? W 
powodzi słów zatapiają formalnie wiadomości 
o klęskach rosyjskich. Mamy znów świeży 
taki telegram „specyalnego korespondenta“ 
z Liaojanu z dnia 1 b. m.: 

Dnia 26 czerwca obsadziliśmy wąwóz Da- 
lin pięcioma batalionami i 16 działami. D. 
27 czerwca rano zaatakowali Japończycy 
nasze pozycye, mniej więcej w sile dywizyi 
piechoty i trzech batalionów. Walka trwała 
krótko, lecz była zaciętą. Gdy poznano siły 
nieprzyjaciela i jego zamiar obejścia nasze- 
go prawego skrzydła, generał Lówen- 
staam opróżnił wąwóz i cofnął się 
na pozycyę w Simuczen — nieprzyjaciel za- 
przestał jednak ataku na wąwóz, zajęty przez 
nasze wojska. Straty nasze są: 1 zabi- 
ty, 12 żołnierzy rannych. D. 27 czerw- 
ca zaatakowali Japończycy wojska generała 
hr. Kellera, który opróżnił wąwóz Mo- 
dulin i cofnął się do Kitsche. Atak nie- 
przyjaciela został odparty. 

Tego samego dnia stoczyły wojska Mi- 
szczenki, przy którym znajdowałem się od 
23—29 czerwca. Była to trzecia próba 
usunięcia naszych przednich straży, stoją- 
cych na drodze Kudiandsi do Dasziczao. 
Pierwsze dni próby odbyły się już dnia 23 
i 26 czerwca. Wszystkie trzy próby były 
przedsięwzięte z zaciętością, gdyż nieprzyja- 
ciel otrzymywał ciągle wzmocnienia. Skutkiem 
tego wzrastał także i nasz opór. i 

Walka była przeważnie walką artyleryi. 
Nasze baterye strzelały pewnie. Japończycy 
nie przedsięwzięli potem ataku zdaje się z 
powodu strat, odniesionych od ognia naszej 
artyleryi. Straty oddziału generała Miszczenki 
wynosiły w dniu 27 czerwca 5 zabitych, 
28 rannych, 10 oficerów zabitych. 

Dnia 27 czerwca po południu nadeszła 
wiadomość, że oddział generała Renne- 
kampfa koło Siunóczen znajduje się w za- 
ciętej walce. ; 

Ogólną liczbę wojsk japońskich, operują- 
cych w Mandżuryi, oceniają na 8 albo 9 dy- 
wizyj i na kilka brygad rezerwy, które już 
biorą udział w walce. 
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Wycieczka eskadry z Portu Artura. 

Petersburg, 2 lipca. Aleksiejaw nadesłał na- 
reszcie łokciowy raport e wycleczee floty z Portu 
Artura 23 czerwca. Denosi naturalnie o „dziel- 
nem odparciu* floty japońskiej i o powracie do 
portu, o stratach zaś rosyjskich donosi tylko: 
„lekko ranni kapitan Elizejew i porucznik Smir- 
now, oraz 2 marynarze“, 

Ruchy wojsk japońskich. 

Petersburg, 2 lipca. Rosyjska agencya te- 
legraficzna donosi z Liaojanu pod datą wczo- 
rajszą: Japończycy cofają się ze swoich sta- 
nowisk w wawozach. Celem ich ruchu na 
Liaojang było prawdopodobnie krycie mar- 
szu skrzydeł armii generałów Oku i Kuro- 
kiego ku Fóngwangczeng. Celem tego mar- 
szu było przełożenie linii operacyjnej ku 
Korei z powodu niebezpieczeństwa odcięcia 
na półwyspie przez to, że rosyjskie wojska 
otrzymują ciągle posiłki. : 

Kamimura i Skrydłow. 

Tokio, 2 lipca. Słychać tutaj z całą pewno- 
ścią, że admirał Kamimura ostatniej nocy wy- 
śledził eskadrę władywostocką koło wyspy 
Tsuiesuma i zaatakował ją. Rezultat wal- 
ki dotąd niewiadom;. 


TELEGRAMY. 
Linia telefoniczna między Krakowem a 
Wiedniem z powodu burzy przerwana. 


Miliony Kartuzów. - 

Paryż, 2 lipca. Komisya śledcza dla spra- 
wy Kartnzów przesłuchiwała wczoraj por- 
tyera Kartuzów. Daje on nieokreślony opis 
pośrednika, który w imieniu kilku parlamen- 
tarzystów czynił propozycye Kartuzom. Por- 
tyer oświadczył jednakże, że nie zna nazwi- 
ska tego pośrednika. Komisya zamierza w po- 
niedziałek przesłachać dziennikarza Papil- 
loud, przyjaciela syna prezydenta gabinetu 
Combesa. 

Paryż, 2 lipca. Komisya śledcza w sprawie 
Kartuzów przesłuchiwała wczoraj Rebela, 
byłego brata w służbie przeora trapistów, 
który opowiada, jakoby Kartuzi zwrócili się 
do przeora trapistów, aby on prosił swego 
przyjaciela dra Loubet o interwencyę w spra- 
wie autoryzacyi Kartuzów i ofiarowali 2 mi- 
lionów franków na cele dobroczynne. 

Zeznania jego obszerne wywołały wielkie 
wrażenie, które atoli minęło, gdy prezydent 
gab. telefonicznie zawiadomił, że świadek 


ten jest podejrzanem indywiduum i zeznania ~ 


jego należy przyjmować z rezerwą. 


Parlament francuski. 

Paryż, 2 lipca. W Izbie deputowanych dep. 
Leygues chce wnieść interpelacyę w spra- 
wie zarządzeń, jakie rząd zamierza wydać 
wobec prokuratora, w którego sprawozdaniu 
o papierach, skonfiskowanych u Charbeta, 
zawarte są oskarżenia przeciw Millerandowi 

Minister sprawiedliwości Valle żąda odro- 
czenia interpelacyi aż do dyskusyi nad wnio- 
skami komisyi śledczej. 

Dep. Millerand obstaje przy bezpośredniem 
obradowaniu nad interpelacyą, ponieważ rząd 
popełnił nadnżycie, gdyż polecił prokurato- 
ryi odbyć u niego rewizyę domową i za- 
rządzić śledztwo i w ten sposób wpłynął 
na sprawozdanie prokuratora. (Oklaski w 
centrum). 

Vallé protestuje przeciw zarzutom Mille. 
randa. 

Prezydent gabinetu Combes oświadcza, że 
słowa Leyguesa i Milleranda dowodzą, iż 
interpelacya dotyczy istoty sprawy. Proku- 
rator użył nieszczęśliwych słów, które wy- 
wołały słuszne oburzenie u Milleranda i mi- 
nister ubolewa nad tem. Odpiera jednak za- 
rzuty, podniesione przeciw sobie i rządowi, 
poczem kończy prośbą, by Izba odroczyła 
obrady nad iaterpelacyą do czasu, kiedy ko- 
misya śledcza przedłoży swe wnioski. 

Izba oświadczyła się za odroczeniem in- 
terpelacyi. = 

Parlament angielski. 

Londyn, 2 lipca. W Izbie gmin obrady 
miały przebieg bardzo burzliwy, ponieważ 
premier Balfonr postawił wniosek, według 
którego specyalna dyskusya nad przedłoże- 
niem o gospodach szynkarskich po sześcio- 
dniowych obradach ma być zamkniętą. Sze- 
reg mówców sprzeciwia się temu, nazywając 
to pogwałcaniem praw. 

Śledztwo w sprawie zamordowania Bobri- 
kowa. 

Stokholm, 2 lipca. Z Helsingsforsu dono- 
szą, że były senator Schauman, ojciec Euge- 
ninsza Schaumana, został przesłuchany w 
śledztwie i odstawiony do więzienia. 

Śmiertelny pojedynek polityczny. 

Ateny, 2 lipca. (Ag. Hawasa). Pomiędzy 
ministrem oświaty Staisem a deputowanym 
Hadij Hetros odbył się pojedynek, w którym 
ostatni padł na miejscu. Stais podał się do 
dymisyi. 

Tybetańczycy proszą o pokój. 

Giangtse, 2 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Gdy gen. Macdonald po upływie zawiesze- 
nia broni chciał podjąć operacye wojenne, 
zjawił się u niego wysoki urzędnik tybeteń- 
ski z pismem w którem Tybetańczycy pro- 
szą o pokojowe załatwienie sprawy i mianują 
pośredników. Przypuszczają, że kwestya bę- 
dzie załatwioną bez wojennych kroków. 
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| tychczas w maju, mieli prawo do zapomogi w 
(razie braka pracy. 

Ze sprawozdania kasowege wynika, że orga 


Przegląd społeczny, 


Strejk w stolarskiej pracowni Stolarskiego | 


w Krakowie trwa daiej. Towarzysze! Niech 
nikt z was w czasie trwania strejku nie 
przyjmuje u Stolarskiego zajęcia. 

Walne zgromadzenie stow. malarzy i la- 
kierników odbyło się we Lwowiś 27 z. m. przy 
udziale przeszło 100. członków. Reprezentowane 
były stacye płatnicze: Przemyśl (tow. Głuszko) 
i Stanisławów (tow: Znkermanvn). Stryj delegata 
nie wysłał. Z szeregu uchwał podajemy nastę- 

ao”: $ „sł 

Postanowiono zająć się organizowaniem wszyst- 


nizacya lwowska miała za pierwsze półrocze 1904 
nadwyżki 322'34 kor.; stacya w Stanisławowie 
184:92 kor.; w Przemyślu 53'18 kor. Razem 
tedy znajduje się w kasie 570'44 kor. Posie- 
dzeń zarządu było 18; zgromadzeń poufnych 22; 
publicznych 2; odczytów 4. 

Z wyborów wyszli: tow. L. Stengel, jako prze- 
wodniczący, tow. T. Zygmuntowicz, jako zastępca. 
Do wydziału weszli tow.: Szymon Bass, Michał 
Nowosad, Leon Rappaport, H. Landesberg, J. 
Chiger, J. Derschi, S. Bilbel, J. Strassberger, 


i chrześcijeńscy. Jest to objaw bardzo pociesza- ; godz. 6 rano mieli się zmienić przy pracy, 
jący. gdyż wskazuje, że interesa klasowe są sil | oświadczono, że w niedziele pracować nie 
niejsze. niż różnice wyznaniowe. będą. Dyrektor sprowadził żandarmeryę, nie 
W obranie ustawy o spoczynku niedziel- to atoli nie pomogło. Obermiiier Mokłowicz 
nym. Handlowcy w Kołomyi zwołali na wydalił bezprawnie 5 robotników. _ Ciekawe 
wczoraj ludowe zgromadzenie, na którem za- | stanowisko zajęło starostwo kołomyjskie, któ- 
stanawiali się nad środkami zmuszenia kup- | re, zamiast zmusić Gartenbergów do zamy- 
ców kołomyjskich do przestrzegania ustawy. | kania młynów w niedziele, posyła żandar- 
Dotychczasowe środki pozostawały bez sku- mów, ci zaś obiecują robotnikom, że staro- 
tku, sklepy, jak dawniej, otwarte są przez |Stwo później będzie się starało o to, żeby 
całą niedzielę, co najwyżej zamyka się drzwi | młyny w niedziele były zamykane. ale te- 
frontowe, na czem gorzej jeszcze wychodzą | raz robotnicy powinni cierpliwie pracować i 
pomocnicy, bo przy świetle pracować muszą | w niedziele. 
ze zdwojoną siłą. Władze miejscowe z pobła- | 
żliwością patrzą na to bezprawie i nic nie | 


"raków. — W Stowarzyszeniu robotników stolar- 


kich tych miejscowości, gdzie dotąd niema sta- | E. Mautner, J. Relles. — Na zastępców wy- 


cyi lub kół miejszowych. działa zostali wybrani: M. Kapusta, Bernard 
Uchwalono również celem dania możności na- | Simpel, J. Metzner, M. Brot, St. Kilarski, J. 
leżenia do organizacyi, nie pobierać nadal od | Hryciewicz. — Do komisyi kontrolującej: A. Bo- 


rys. L. Schall, J. Wawrzyniecki, E. Seidenwurm, 
R. Fiihr. St. Nagórny. 

Zaznaczyć w końcu wypada, że liczba człon- 
ków stow. rośnie ciągle, a obecnie wynosi 180. 


członków nowowetępujących wpisowego. Na 
wniosek del. tow. Głuszki nchwalono podwyższyć 
į wsparcie dla bezrobetnych z pięciu na siedm kor. 
tygodniowo. Uchwalono również, aby członkowie 


stowarzyszenia już w kwietnict, a nie jak do- | Do stow. należą tak robotnicy żydowscy, jak |w Kołomyi. W przeszłą -niedzielę, kiedy o szsją założyciela? 


robią, by ustawom zapewnić posłuszeństwo. 
Handlowcy kołomyjscy żądają również, by 
w dni powszednie zamykano sklepy o godz. 
9 wieczór, a nie, jak dotychczas, o 12, lub 
nawst I w nocy. 

W obronie spoczynku niedzielnego wystą- 


skich odbywają się codziennie posledzenia mężów 
zaufania. O liczny udział uprasza zarząd. 
wów. — Konstytuujące zgromadzenie Stowarzy- 
szenia robotników młodocianych dla Galicyi, Bu- 
kowiny i Śląska odbędzie się w sobotę 2 lipca o go- 
dzinie 3 po południu w sali Stow. handlowców „(So- 
bieskiego 28). Porządek dzienny będzie następujący: 
1) Zagejenie. 2) Odczytanie statutów. 3) Sprawozda- 


nie komitetu założycieli. 4) Wybór zarządu i komi- 
syi kontrolującej. 5) Wnioski. O liczny udział upra- 


pili również robotnicy młynów Gartenberga 


a... | 


Za treść ogłoszeń Redukcya nie przyjmuje żadnej 


śradzie Najtańszy skład w Krakowie! 622e 


Sprzedaje i wysyła 
wyłącznie tylko 
zegarki lepsze, 
dokładnie ure- 
gulowane, oraz 
wartościowe 
wyroby złote i 
srebrne. 


Taal AJ” 
ZNAKGMIAEJ UOBRQOCI 


„ ZEGAŃKIJENEWSKIE 


ZEGARY ŚCIENNE RENOU OWE i DUDZIK 3 


WYROBY lt TEESREBRA K Obrączki slubne! 


8 5 > DA i pierścionkiļ 
dj NAJTANIEJ śmy MAGADON zaręczynowe każdej 


EMILGOLDNASSER KiAKOW ......... 


x a MCH Jota iiaiea 4 4 załatwi i j 
W. szą LLEUENIA zPRÓWINCYT ODWROTNA P 4 $ a tock 


5 ia Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etaże. lichtar: 
Piękne Podarki slebne | nn MA Tede em lonek AA i Dina 
wyroby z ohińskiego srebra. 


Jaworze obok Bielska na Slasku austr, 
zakład ieczniczy, położony ma wysokości 380 


metrów w bezpośredniem są- | 
siedztwie pasma Beskidów ponad 1000 metrów wysokich. Zakład | 
wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowi- 
nowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi | 
terenowych i klimatoterapii. — Restauracya we własnym zarządzie, 
wygodne mieszkania po niskich cenach. stacya kolei, poczta, tele- ; 
graf, apteka na miejscu. Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanietowski. 
były asystent Uniwersytetu Jagiell. i „Therapia P”'ace*, były kie- | 
rownik zakł. leczniczych w Swoszowicach i „askowicach. | 
K.aROL FORNER. 
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90 dni na próbę 90 
wysyłam kazdemu słynny na świecie zegarek Böhnla 
system anker 


ROSKOPF-PATENT || 


w czarnej imit. stalowej albo niklowej oprawie, odpowiedni 
szczególnie dla c. k. oficerów, żandarmeryi, 
urzędnik. kolejowych, maszynistów, oraz dla 
wszystkich. którzy potrzebują dobrego, sil- 
nego zegarka sztrapecowego i obowią- 
zuję się w przeciągu 90 dni natychmiast 
zwrócić pieniądze bez jakiegokolwiek potrą- 
cenia. — Cena wraz z łańcuszkiem i futerałem 
tylko 5 kor. Przy odbiorze 5 sztuk tylko 
4 Kor. — Tensam zegarek z portretem Najj, 
Pana, z orłem anstr. lub pięknym krajobra- 
zem o 40 h. więcej, 3-letn. pisemna gwarancya 


Wysyłka za zaliczką przez |. skład fabryczny 
M Bóhne! Wien. 1%. Margarethenstrasse 48/26 | 


dostawca c. k. urzędników pocztowych, 
Największa i najstarsza firma założona 1840 r. 


Tylko 4 
| złr. A 

2:50 | 
wraz złań- 


į cuszkiem i 
futerałem 


jelsą R nd Pia) i w (e Matti r, ha oaoa A ASF] F| | M U . l 
wielgą nagrodę (Grand Prix) i wielkim złotym medalem. najtańszy skia 
Jedno z wielu pism z ma a iiny Panie Bóhnel! RE zadowo- © sy Zr kie- ag azyn mwersa ny 


lony z dostarczonego mi zegarka Böbnel Roskopf Nr. 192, dziękuję Panu za Pańską 

| rzetelną usługę i mogę każdemn Pańską firmę jak najusilniej polecić. 
Z poważaniem Franz Siebisch. werkmistrz w Cieplicach (Czechy). 
Ostrzeżenie ! Należy się strzec przed kupnem zegarków Roskopf anonsowanych 
vi * u z iunych stron. które można w każdym kramie dostać za złr. 1-70. 
a których nie potrafi więcej żaden zegarmistrz naprawić. — Proszę nie porównywać 
fmcjego zegarka Roskopi z takim towarem blaszanym. 298 

peapea, et a ` Ana AE EDA e Dy Pate, e T iii 
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Singera Maszyn do szycia i haftu 


Największy skład 
«4 _ R.Pawłowskiego =; J.lwanickiego 


PEISA 


Przedstawia 


szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo- 
wskich pod firmą 
Ignacy Cyp 
Kraków, Floryańska 49. 
= Bogato ilustrowane cen- 
om | Eme aee niki darmo i opłatnie. 


| WS ULICA GRODZKA L. 9. Jau 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8 


CHROMO-FOTOPLASTIKON KORWKZKKAKZUNNKKKNKZNAKNNA 


odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
p ; 


ET et 


Usilne ostrzeżenie 


przed licherni, łudząco podobnemi, a bezwartościowemi na- 
śladownictwami. Należy żądać zawsze i wyraźnie „Kunerolu* 
z marką ochronną, a przy zakupnie upewnić się, że się 

otrzymało prawdziwy „Kanerol* 182 


Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany 


ST 
Sai 


Zastępuje zupełnie masło, smaleo 


słoninę itd. 
Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych. 


żądać „Kunerolu* w każdym lepszym handlu spożyw= 
czym. Do miejscowości, w których niema „Kunerolu*, 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 650 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
wk jaj Wysyłka koleją dla kupców w 1/4 i 1 kg. paczkach, 
GĘRISTAJRTE SGUUTIMARKY -| w skrzynkach poczawszy od 10 kg. 


Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki i świadectwa lekarzy darmo. 


EMANUEL KHUNER 8 SOHN 


FABRYKA TŁUSZCZU ROŚŁINNEGO 
Centralne biuro: Wiedeń, XIV. 


Sechstiauserstr. 68/70. 


£Tocosnussbuiter 
Baurre stątiaśw 
Vegerabie butli 


na 4b-owe 
pożyczki amortyzacyjne 


ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan- 
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do *5 
wartości szącunkowej na lokacyę I. II. od 


15 do 65 łat. 
sot Duchownym, ofi- 
Kredyty osobiste! Grom "ędni 
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze- 
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie. 


Konwersye długów bankowych i prywatnych 


Meller Lajós es Tarsai interes bankierski 


Budapest, VI., Dawid-utcza 15. 
(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną) 


pm: mam | a WAZY 


firmy 


Roman Drobner w Krakowie 


wysyła na żądanie 


ilu strow. cennik przyborów rybołowczych =S= 


darmo i opłatnie. 


rəs 


204 = 


Otwarte co- | Od r. 1864 


dziennie cd g. | 


ZAKŁAD KAMIENIARSKI 


| śwlat ! życie i istniejac 
i w naturze, 2 przed poł jacy 
j w Krakowie, Rynek główny 18. Hi do 10 wieczo- | 5 l a 
E T ETT T w niedziele | Fabian HO hstim 
5 o złr. gotów roc. e B | 5 niedziele , M 
AR SA N a GZ (GRONA FA 3 
daare aa cd szycia M iedhótoiz dówałę szych svali | do widzenia g. 9 rano do i ac] r i j sei t 
mó, mist leane; siężko | piona szyjące, T nie mają zę G<nsch perie ony został na ulicę Poselską Nr. 26, naprzeciw kościoła 
spół o z mojem nowszej kon A h r r z j inik 4 zi i 4 4 zi 
Ziepezeniami, eeri E n E 4 ANKA Toa. Nowość! Nowość | Nowość! La sek ae 1 ; Fo i LO dla tego A Wake m 
modelu z r. 1902, któ d względem dobroci, trwałości $| œ : . zył we č i ef, : 
P iada taine Ble © ori a ascent mę mocy, | Życie marynarzy: Wyprawa okrętu wojen. budynka rozszerzył warsztaty dla wyrobów marmurowych specyalnie: płyt 
Nowosci Sidyera Masny oh szycia | kału Lie bez | „Herthać do a p. p. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, hoteli, restauracyi, it. d. 


doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


"CHIN 


i JAPONII. 


Ceny bardzo przystępne. 
Przyjmuje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych. 


6 Kraxów, niedziela, 3 A PORZE __8 lipca 1994. _Ny 183 


I i Parowej Fabryki wódek ħa laa Zwierzyniec 
[0 el | l pe. 4 - = Kraków = 
| Romana Marczyńskiego R WTUU tuż za rogatka 


nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- 
wych, silnych, czystych wódek, nalewek | 
owocowych, rumów, araków i koniaków. 16 


litra czystej Zdrowej wódeczki już za 4 centy, 


Polecona przez Minist. spraw. i 
|wewn. broszurka Dra Lamberga| 4%, im Pan kuujsz 2 Symfoniony duże | 


3 n a D . - RK SZŻ%R żądaj Pan odemnie mój |SAmogrające i automat odpowiedni 
l l liesiące D ró Ę | lekarza Tow. rat. wied. CAUSES YEN bogato ilustrowany ka- |do publicznego lokalu za bezcen 


A Ssn / talog na zegarki, łań-|do sprzedania. — Cena katalogowa 
Tik PE Ean | da fa | Pierwsza pomoc ; cuszki. biżuteryi i t. p., | 190 b obecnie 35 złr. — Gda 
ze nker- Roskopf- a h o co A : AE 
yio Patent-Remontoir za zaliczką lub po- vy który darmo i opłatnie | można u H. Niemetza, optyka i 
wysyła firma: 3 ; 

złr. 2'50 przedniem nadesłaniem KEP i a 66 Ar i y mechanika Kraków, ul. Szewska 2. 
X wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegare W na C W d al ————-———--...----—... 

wrz z lat ka Ranów "fm Józef Feil, Kraków, Grodzka 60. 


aa potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
futerałem Szah tenże zegarek zostanie odesłany z powro- tłomaczył Dr K. 
Snee tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój W formie książeczki opraw. 1 kor. | 


zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. : : ; ; 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- |W formie mapy ściennej 80 halerzy. | 


kundowemi posiada prawdziwą patent. $ | Do nabycia W administracyi | 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i Z 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę „Naprzodu i 


wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha- 
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 


zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. | 
| 


do sprzedaży maszyn do 


KAZDY szycia potrzebny 
może zarobić łatwo i uczciwie ulica Mostowa |. _ulica Mostowa |. 3. 


do 509°ztr. kaka ma toy Starym i młodym mężczyznom i młodym mężczyznom 
bez szczególnych wiadomości Í | poleca się pismo, które się pojawiło 

i kosztów. Należy spiesznie przy- | w nowem powiększonem wydaniu, 
słać adres pod O. P. do Annon- [|"adcy medycyny Dra Millera 


wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, K I 
cen-Bureau des Merkur in Mann- È o rozstroju systemu ner- 


iecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w trwałości i dobrem chodzie, tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na- 
x pływające b. liczne pisma z uznaniem. 
Do każdego zegarka, dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior- 
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2:50, 3 szt. złr. 2'25, 5 szt. złr. 2—, za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 20 ct. wiecej. — Wyłączna wysyłka za za- 
liczką przez Główny skład I. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPFE 


LEO LATEINER y kawaler orderu św. Piotra ! 
Wien l., Fleischmarkt 17—12. sx 


OSTRZEZENIE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
| przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jj jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
SĄ ZEBRAĆ fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże. 


heim (Baden). 272 x wowego I seksualnego 


| FYTYTYWYAWYITWWY PYYYYYTYTYTYYWYR: | jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 
A a goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 


z | 1 kor. 20 hal. w markach pocztowych 
Usu W a Curt kia Preanacgweig 


największą otylośé = | 


12 kor. achromatyczne po- 
dwójne lornetki „Zeus* dc | 


wzm a eni a ciało (a) 3% = - teatru i podróży 144 mm 


Aei ze skórzanym futerałen | 


= i i paskiem 12 kor. 
i i E R B AT A | Wszechświatowa prawdziwa patentowanż | 


| 

5 amerykańska maszynka do strzyżenia włosów 
i DWIGA TH IELEGO 

| 


fabryka chemiczno techn. 

i pharmac. w Mannheim. 
Jest nieszkodliwa zdrowiu. Używa 
się jako zwykły napój bez dyety. | w każdym domu nietylko dla os 
Za swą skuteczność otrzymała tysiące iF ale i dla hygieny. Cena przystępna dla 
i uznań i podziękowań. dego 5 kor. 50 h., gatunek najlepszy 1 
1 paczka (1'25 gr.) K. 2— pocztą | kor. Dla brody 6 k. 50 h.,— Nożyce dla | 


ary o Baag aes 4 Dacal Wranka Do nabyc mo | USO o GRO = Aparik do samodi 
Eleg an ckit 1 SPODNIE S JACETOW We Zlr. g R: wszystkich Aptekach i Drogue- Wysyła za zaliczką wyłączny skład: 
- I / Kapelusze, Cylindry 


Ag ryach, gdzie niema proszą zamawiać M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX/t, 
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny | Pończochy, Skarpetki f 


c wprost od firmy „FORTUNA', 
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze i Torby, Torebki, redecil 


poleca 


Liechtensteinstrasse 23. — Koresp. polsł 


s Kraków, Sukiennice 23. 
2 par złr. 4:20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w Necessery do podróży 


Parasole, Laski 


kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy 


ubiorów męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 6 Pugilaresy, Tytenierki Thielego herbata odtuszczająca publicznych i prywatnych 
bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- Wyroby È "j Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze | 7% = rs 

E E : : RE SEE. y BR = : zawierający “kilkadziesiąt posad i i ró- 
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. galanteryjnelskórkowe ir oe «1 Lkiai z m z. żnych zajęć zawodowych jak niemniej 


i ż óg: k ej h ni ő i iskich h, im} rzejmi z " E = 
2oy = Každy mig — — |, O Główny skład zabawek Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka) wszelkich służb, wychodzi 110120 
o zamówienie próbne io liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. 3 EJE 5 
|Ceny najnizsze i bezkonkurencyjne. ; ==. . |każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
Zadnej troski więcej 


00 000220. 0-0010 0.00 20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
B 9 byt! | syłką 1 zir. 50 ct. 


60 et. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze- 
66 
| Proszę przysłać dokładny swój adres 
„E L E U S l S Konstantynowi Eisele, Canstatt, | n Kraków, 


czasopismo Elsów tom l-szy ; Württemberg. 113 | l. Szpitalna 34. 318 
nowe tanie wydanie 1'/» kor. 
opr. 2 kor. zamiast 5i6 kor. 

zZawWIETa: | 
metafizykę płci, o ewolucyi małżeń- | 
stwa, o reformie wychowania kobiet, | 
dział społeczny, program wychowania | 

je: 01 5 AMM 


jest dla maszyn do szycia 


skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo- 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- 
wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central- Bobbin“ a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 


Nie należy zatem pozwolić się tego w błąd wpro- 

wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia zapytać 

się wprost, czy takowa pochodzi od naszej firmy 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. 


Singer Comp. 
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, ulica Szpitaina 40 


123 naprzeciw teatru miejskiego. 
FiliewZacho- Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 


hw . . Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
dniej Galicyi: Chrzanów: Rynek. 


KOSZE 
RAY 


Proszę | Proszę żądać | 


'darmo i opłatnie mój 
bogato ilustrowany 

4 cennik, zawierający 

(przeszło 600 rysunków 

|anietzeń dobrych i 


A 
/ NATURALNE WINO CZERWONE 


Wylaczne zasłępsłwo w Reprezenlacyi SZCza- 
wy KrandariSkiej. 


RRARÓW - GRODZRKA 468. 


Mydło Śchichta 


Marka: Klucz“ 


tanich zegarków, przed- 
miotów złotych sre- 
iprnych i muzycznych. 


„VB 
| 
Hanns Konad i 
Pierwsza fabryka Ą 
Zegarków 
w Briix Nr. 876 | 
i (Czechy). 
! Prawdziwy niklowy zegarek anker rem, 
© system Roskopf patent w skórkowym 
Ń futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. | 
i Niklowy o am 50, 3 sztuki zdr. 4. | 
7 


Najiepsze, najwy- 
datniejsze i m. 
tego najtańsze. 
Wolne od wszel- 
kich szkodliwych 
przymieszek | 


Kupuję i i sprzedaję i 


Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sprzedaje jak już Używane meble 


wiadomo, tylko za A koronę tygodniowo jakoteż nowe, oraz zupełne 


Arnold Fallek w Podgórzu, ul. Kalwa- urządzenia kuchenne 

ryjska 1. 4, I. piętro. i używane fortepisny po bardzo 
Maszyny do szycia, zegary, dy- . przystępnych cenach. Na każde we- 
wany, portiery, chodniki, kapy i zwanie kartką koresp. jestem gotów 
na łóżka, płótna i wózki dzie- przybyć na miejsce. Proszę uważać 
cinne we wielkim wyborze. — na mój adres: OQzyasz Herbst, 
Geny bardzo przystępne. 217 Starowiślna 20. 


Wszędzie do nabycia! 
Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht* oraz jedną z powyższych 
marek Sohraduych. 288 


ÉE Papierki cygaretowe Główna sprzedaż u firm 


A 44 
najlepsze egipskie nietłuszczone. „J. P. Giehorsam 
Do nabycia we wszystkich trafikach. W Krakowie, ul. Krakowska I. 10 


ZER ZEE ZZ ŻE ZZOZ Z ZZ 
OOO NC OO „> LJ JLLoCLCC 


Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, I i Nr. 510. 


